
Wojsko 
robotnikom 

PGR

W PGR Lotyń. gdzie odczu- 
wa »ię brak rąk do pracy, 
żniwa są opóźnione. Stali pra­
cownicy i zwerbowani robot­
nicy sezonowi nie daliby so­
bie rady z ukończeniem na 
czai akcji iniwno-omłotowej. 
Gospodarstwu przyszli z po 
mocą żołnierze 7. jednostki 
wojskowej. Wsławienie i ra- 
kwalerowanie mają dohre, 
więc robota pali im się w rę- 
kach. wyrabiają przeciętnie 
Uf— 2vv proc, normy.

Cement w planie 5-letnim

Nowe zakłady i postęp techniczny
głównym źródłem wzrostu produkcji

WARSZAWA. N» pod­
stawie *rt. 25 ust. 1 pkt. 2 
Konstytucji Polskiej Rw* 
veypospolitej Ludowej, Ra- 
da Państwa postanowiła 
zwołać IX sesję Sejmu 
PRL na dzień 5 września 
1956 r.

WARSZAWA! W planie 
3-letnlm praeraysl nasz ma 
V. j-produkować 6 750 tys. fon 
cementu. W planie 6-letnjm, 
Erzy niespotykanym u nas do 

chezat tempie rozwoju prze­
mysłu cementowego, produk­
cją cementu wyniosła 3 810 
fvS. ton. Można sobie w^yobra 
Bc jak dużo pracy i wysiłków 
potrzeba będzie do wykona­
nia tych zadań. Na corarz więk 
»ze iloici cementu czeka bu­
downictwo mieszkań i <ywe. prze 
myślowe 1 wiejskie, budowni 
ctwo nowych dróg, gospodar­
ka komunalna oraz odbiorcy 
ąa graniczni.

W latach 1956—1960 ptze- 
mysł cementowy zwiększy pro 
Jukcj« o blisko 3 min ton dzię

ki fcudowie nowvch zakła­
dce oraz rozbudowie już pra 
oujących.

Wielką, niespotykaną u nas 
dotychczas, inwestycją prze­
mysłu cementowego jest bu­
dowa cementowni „Chełm', 
Jej roczna produkcja wynie­
sie 800 tys. ton cementu.

Poza fym rozbudujemy ce­
mentownię „Wierzbica" oraz 
cementownię „Saturn". Wszyst 
kie zakład • uruchomione zo­
staną w 5-latce.

Obok budowy nowych fa­
bryk cementu, jedną z dróg 
Wykorzystywanych przez prze 
mysł, a nie wymagających du 
4ych nakładów, będzie sze­
rokie stosowanie postępu toch 
nicznego. Zainstalowanie do­
datkowych urządzeń przy pie- 
cech wypałowych i obroto­
wych, podniesienie jakości 
materiałów ogniotrwałych oraz 
zlikwidowanie niepłanoWych 
postojów agregatów, spowodo 
wanych źle prowadzonymi re­
montami, powinny dać — we­
dług obliczeń — kilkaset tysię 
cy ton cementu więcej.

Delegacja 
Huty im. Lenina 
udała się do NRD 

KRAKÓW — NOWA HUTA. 
Wczoraj w godzinach poran­
nych wyjechała z Huty im. 
Lenina, na specjalne zaproszę 
nie hutników niemieckich, dele 
gacja pracowników Kombina i 
im. Lenina na uroczystości 
„Unia Hutnika" w Stalinstadt. 
Uroczystości te odbędą się w 
szóstą rocznicę podjęcia budo 
wy największego kombinatu me 
taiurgicznego w NRD — Huty 
im. Lenina

W skiad delegacji wchodzą 
ni in. nacz. inżynier Huty im. 
Lenina — Sociusz, przewodni 
czący rady kombinatu — Ko­
pacz, I garowy wydziału wiel­
kopiecowego — -Kuś i przodu­
jący wytapiacz ze stalowni Ka 
czmarczyk.

Z OKAZJI DNIA LOTNICTWA

Wręczenie odznaczeń 
państwowych 
przodującym 
oficerom i podoficerom 
lotnictwa

WARSZAWA 23 hm — w 
12 rocznicę pierwszej a^ji hę 
jWej 1-gO Pułku Lotnictwa 
Myśliwskiego „Warszawą" — 
na lotnisku tego pułku dowod 
ca wojsk lotniczych gen broni 
Jan Turkiel wręczy! przodują­
cym oficerom i podoficerom 
naszego lotnictwa odznaczenia 
państwowe, nadane im przez 
Redę Państwa z okazji Świę­
ta Lotnictwa.

Złote Krzyże Zasługi otrzy- 
n.ało 14 oficerów i podofice­
rów — członkowie załóg samo 
lotów i obsługi naziemn'i. 
Srebrne Krzyże Zasługi — 38. 
a Brązowe Krzyże Zasługi- — 
2 wyróżniających się lotników.

Udoskonalony 

polski wyrywacz lnu 
zdał egzamin
J POZNAN. Konstruktorzy In- 
ętytutu Przemysłu Włókien Ły 
kowyeh w Poznaniu z Inż. Jó­
zefem Peksą na czele udosko­
nalili polski wyrywacz lnu 
LT-5 przez wbudowanie przy­
rządu wiążącego. Wprowadzo­
ny przez nich przyrząd wiążą- 
cy len w snopy wyeliminował 
żmudną ręczną pracę podnoszę 
Ilia 1 wiązania lnu.

Nowy prototyp wyrywacza 
pomysłu poznańskich konstruk 
torów pracował ostatnio w ma 
jątku doświadczalnym instytu­
tu w Bialobrzeziu kolo Wroc­
ławia i zdał w pełni swój eg­
zamin. ,

Mazurkiewicz 
odwołuje 
swoje zeznania 
(Nasz specjalny korespondent 
podoje z Krakowa)
PRAWDA NIEPRAWDZIWA

Na początku postaram sle w 
miarę możności odtworzyć jeden 
obrar:

Sala sądowa nabita po brzegi. 
Miejsca dla prasy wypełnione. 
Jarzą się reflektory Kroniki Fil­
mowej. Wszystkie twarze zwró­
cone w kierunku Mazurkiewicza. 
Stoi wyprostowany w ławie o- 
skarżonych 1 odpowiada na pyta­
ni* przewodniczącego sądu.

— Czy oskarżony przyznaje się 
do zamordowania Zarzyckiego?

Mazurkiewicz: Nie.
— Brylsklego? Nie. Tomaszew­

skiego? Nie. Jerzego de Laveaux? 
Nie. Jadwigi de I.«veaux? Nie. 
Zofii Suchowej? Nie. 1'silowania 
zamordowania l.opuszyńskiego i 
Bommera? Nie...

W tych słowach zawarta zosta 
ła konkretna treść trwającego 
dwie godziny wywodu Mazurkie­
wicza.
CO POWIEDZIAŁ?

Ną początku krótka relacja o 
tym co mówił. Początek swego 
— nuzwljmy to przemówienia —

dodatkowe 
egzaminy wstępne 
na wyższe uczelnie

WARSZAWA. W dniach od 
25 do 28 września br. odbędą 
się na wyższych uczelniach 
dodatkowe egzaminy wstępne 
na niektóre kierunki studiów 
tita tej młodzieży, która w 
pierwszym terminie, tj. w lip- 
cu, złożyła egzamin na obra 
ny przez siebie kierunek stu­
diów z' wynikiem pomyślnym, 
lecz nie została przyjęta z po­
wodu braku miejsc.

OTATMO wiele się 
mówi na temat pod­
niesienia stopy życio­
wej społeczeństwa. Pro­
blem ten jest niesłychanie 

ważny i dlatego poświęca­
my mu sporo uwagi. Ze 
trzeba mówić na ten temat, 
jest aż nazbyt oczywiste,. 
Kwestia — jak mówić. Nie 
wszyscy jeszcze zdają so­
bie sprawę z tego, że do­
tychczasowe uregulowanie 
zarobków najniżej uposażo­
nych robotników jest do­
raźne. tymczasowe. Ale to 
jest wszystko, co obecnie 
jesteśmy w stanie zrobić. 
Nie możemy radykalnie 
podnieść uposażenia. po- 
nieważ nas na to obecnie 
nie stać. To trzeba zrozu­
mieć i o tym nie wolno 
nam zapominać.

Powszechnie utąrlo się prze­
konanie, że Warszawa decy­
duje o wszystkim, że wszyst­
ko. eo dotyczy zarobków, za­
leży od władz centralnych, że 
Warszawa... lid. Są jednakże 
sytuacje, że wysokość zarob­
ków zależy od administracji 
danego zakładu pracy. O tym 
ehcialem powiedzieć kilka 
Mów, dokumentu ląc Je kon­
kretnym przykładem.

Przed dwoma dniami dotarła 
do mnie wiadomość o złych 
nastrojach nanttjacych wśród 
paiaćty Państwowych l zdru- 
wisk w Polery nle-Zdrojp. 
Rzoez oczy wisła. pojechałem 
tam natychmiast, by sprawa 
zbadać na mlefseu. Oto, co 
stwlerdalłe*. I

Mlocarula szybko „pożera" 
snopy, przy odbiorze słomy 
wyróżniają się: kapr. Etige- 
OliMz PogorzeUkl, u. ner. Zie­
liński. si. ster, watend* i ssgr. 
Tel.zdor (Huter*

Poznański chór 
międzyszkolny 
wyjeżdża na występy 
do Pragi i Berlina

POZNAN. Popularny poznań 
ski międzyszkolny chór chło­
pięcy, który odniósł duże suk­
cesy artystyczne na Węgrzech, 
wyjechał dnia 24 bm. na wy­
stępy do Pragi i Berlina. .

Spółdzielcy Dargini 
wykonali plan 
dostaw zboża

z nadwyżką
W ubiegły czwartek w go­

dzinach rannych członkowie 
i spółdzielni produkcyjnej „Dzie 
pięciolecie" z Da>ginii przy- 
| wieźli traktorami do elewatora 
w Koszalinie zboże przypadają 
ce na nich z tytułu obowiązko 
Wieli dostaw Pian dostaw wy 
nosił 9.5 tony Dzięki jednak 
uzyskaniu wyższych plonów, 
spółdzielcy przywieźli do punk 
tu skupu 2 tony zboź‘a więcej.

W akcji żniwno-omlotowe) w 
I spółdzielni wyróżnili się sączę 
| golnie: przewodniczący Antoni 
' Grudziński, brygadzista polo- 
| wy Feliks Kurpesa oraz Za- 
I wierucha i Gapik. . , 
i .Spółdzielczy traktor zc zbo­

żem przed elewatorem.
Str. 3 — Proszę o glo, — 
Odnowić metody pracy te­
renowych instancji partyj­
nych — C. Sobczak;

Str. 4 — W kręgu śmigła — 
J. Zclezik.

Z każdą minutą powiększa 
•ię liczba worków napełnio­
nych ziarnem, st. szeregowiec 
Henryk Łopaczyński i azer. Ka 
rimierz Kramek odbierają zho_ 
to z maszyny do worków i 
w|ążą je.

Tekst 1 sdjęcia: 
Czesław Orłowski

Niezadowolenie palaczy ma 
źródła ekonomiczne: niskie 
płace. Faktem Jest, że zarobki 
palaczy są niskie i wynoszą 
niewiele ponad 500 zł mie­
sięcznie. Trudno wymagać, by 
były wyższe, skoro ,umowa bo­
dajże z 1543 r. określa stawkę 
za godzinę w wysokości 2,ł»i zł.

W czerwcu, w czasie poby­
tu w Połczynie dyrektora CZ 
tow. Osóbki-Morawskiego, pa­
lacze prosili go o zmianę siat­
ki płac. Przyrzekł dać odpo­
wiedź w przeciągu kilku ty­
godni. Skończyło się na przy­
rzeczeniu. Dyrektor zlekce­
ważył robotników, nie dając

IJ RZĄDZENIA kotłowe 
” w’ uzdrowiskach w 

Połczynie należą do prze­
starzałych. Brak im drob­
nych urządzeń, brak odpo­
wiedniej izolacji przewo­
dów itd.. co powoduje du­
że straty ciepła. Ogólnie 
rzecz biorąc. sprawność 
wasyntkuh urządzeń jest 
stosunkowo niska. Dlatego 
palaczom trudno jest uzy­
skać poważniejsze osz­
czędności węgla, zwłasz-

Uzdrowiska 
wymagają kuracji

żadnej odpowiedzi przez prze­
szło dwa miesiące. Przewód, 
niczący rady zakładowej ob. 
Zieliński osobiście interwenio­
wał W' CZ. Odpowiedziano, że 
sprawa jest w załatwieniu. Z 
tym powrócił. Palacze doma­
gali się przyspieszenia załat­
wienia sprawy. Administracja 
zakładu okazała się tylko ad­
ministracją. Niezadowolenie 
rosło. Wszyscy oglądali się na 
Warszawę, skąd miały nadejść 
pomyślne wieści. Palacze po. 
stanowili przenieść się do 
transportu, gdzie zarobki tą 
większe. Tak w niewielMm 
skrócie przedstawia się ty- 
taarja.

cza. że upalają węgiel we­
dług norm przewidzianych 
dla nowych urządzeń kot­
łowych. Nierzadko otrzy­
mywany węgiel posiada też 
niższą kalorycsność i trze­
ba go spalać więcej. Pre­
mie więc za oszczędność 
węgla wynoszą śmiesz 
sumy kilkunastu lub kil­
kudziesięciu ał.

Istnieją odpowiednie zarzą­
dzenia, mówiące, że dla no­
wych urządzeń kotłowych 
(odpowiednich rodzajów) je­
dnostkowa norma zużccia wę­
gla wvno« M kg. Gdy nr»ą-

' dzeni* są stare i faktyczne 
; zużycie jest wyższe od usta- 

lonej normy, zakład może u- 
Megać się o zatwierdzenie no- 

■ wej normy, zwracając się do 
Woj. Oddziału NOT i Woj. 
Komisji Oszczędności Paliw. 
Wyłoniona z tych dwóch or. 
(anizacji grupa fachowców' ma 
prawo ustalania nowych norm 
odpowiadających stanowi fak­
tycznemu. Istniejąca w uzdro-

I wiskach społeczna komisja 
kontroli gospodarki materia­
łowej nie zrobiła tego. bo 
istnieje tylko na papierze. A- 
nalogleznio zachował się bry. 
gadzhta palaczy ołw Ring, któ­
ry wspomniane zarządzenia ma 
ładnie wpięte w teczkę, Tym- 
ceaaem robotnikom obcina 
sie premię, odwraca uwagę na 
Warszawę* Itd.

W pierwszych miesiącach br. 
zakład czynił pewne starania, 
by palaczom wypłacić premię 
za oszczędność węgla. Przv 
Jej ustalaniu wzięto jednak 
*a podstawę faktyczne zużycie 
węgla. Niestety. CZ nie maJac 
potwierdzenia faktycznej nor- 

zużycia przez Wojewódzką 
Komisję Oszczędności Paliw’ 
obciął premie o dwie trzecie 
I nadesłał Ja dopiero kilka 
dni temu — po 4 miesiącach? 
Biurokracja CZ 1 bezduszno^ 
łdmlnlstTacjl, która nie dopa- 
trzyłą należycie załatwienia 
tel sorawy, skrzywdziły pra­
cownika.

Jakież są obecnie realne 
możliwości podniesienia płac 
palaczom? — Froote. Wystar 
ety u&twierdnlć faktyczne nor 
my tudyci* węgla. Palacz 
będą mogli aa zadnezędzon? 
węgiel otrzsmywać około

Wyjazd 
delegacji KC PZPR 

do Jugosławii
WARSZAWA. W dniu 25 hm. 

na zaproszenie Związku Komuni­
stów Jugosławii udaje się do Bel 
gradu delegacja Kf PZPR pod 
przewodnictwem członka Biura 
Politycznego KC PZPR Francisz­
ka Mazura.

W skład delegacji wchodzą: Ta 
dema Daniszewski — członek Ko­
mitetu Centralnego, kierownik 
Wydziału KC: Józef Machnę — 
członek KC, kierownik Wydzlaśn 
KCj Michalina Tatarkównz — 
członek KC, I sekretarz Komitetu 
łódzkiego PZPR; Celina Budzyń­
ska — z-ca członka KC, kierow­
nik szkoły partyjnej Un. Mar- 
eblewskiego pray KC PZPR; SU- 
nistaw Szymański, z ca czlnnka 
KC, kierownik Wydziału KCj 
Stanisław Kublczek — kierownik 
Wydziału KC.’ Czesław Skonieekt 
— a-c* redaktora naczelnego „Try 
huny f udu"; Zdzisław- Engel — 
sekretera Wojewódzkiego Korni, 
tetu Warszawskiego PZPR.

Szeregowi: Nowak, KulplA- 
skl, Pawłowski I Malagowskl 
sprawnie ładują snopki na 
drabiniasty wóz.

Na zdjęciu widzimy ich w 
drodze po saopki.

Uchwała Rady Państwa
w sprawie zwołania

IX sesji Sejmu PRL
na dzień 5 września br.



Przegląd wydarzeń
* Bezprawne wybryki policji hamburskiej
* Dziennik adenauerowski odsłania dalsze kulisy 

delegalizacji KPD
* Naród francuski stać będzie zawsze po stronie 

pokój miłujących i demokratycznych Niemiec

Wiemy czyimi drogami
kroczą odwetowcy bońscy

Po ośmiu dniach obrad londyńska konferencja 22 państw 
poświęcona sprawie Kanału Sueskiego dobiegła końca. 
Uczestnicy konferencji podjęli tylko jedną wspólną decyzję 
— aby protokół obejmujący całość obrad przekazać rzą­
dowi egipskiemu. Przedstawiciele 18 państw pozosta­
jących pod wpływami amerykańskimi zdecydowali się na­
tomiast na separatystyczny krok — przedłożenie rządowi 
Egiptu planu Dullesa, przewidującego odebranie kanału 
prawemu właścicielowi i oddanie go pod zarząd „organu 
międzynarodowego". Zignorowali oni przy tym całkowi­
ci hinduski projekt rozwiązania problemu sueskiego, po- 
p“rany pnez ZSRR, Cejlon 1 Indonezję. Projekt ten 
przewidywał pozostawienie zarządu kanałem w, rękach 
Egiptu i utworzenie międzynarodowego organu, mają­
cego funkcje doradcze i odgrywającego rolę łącznika 
między Egiptem a użytkownikami kanału.

Na drodze kolonializmu
Trudno w tej chwili mówić o pozytywach konferencji 

londyńskiej, jeśli jedna grupa jej uczestników wybiera 
komitet do nawiązania kontaktu z rządem egipskim w ce- 
lu wyjaśnienia czy Egipt zgadza się, czy też nie zgadza 
prowadzić rokowania na warunkach wysuniętych w pla­
nie USA. „Nie jest to przecież język rokowań — stwier­
dził min. Szepilow —• lecz język ultimatum. Wszystko 
świadczy o tym, że pewna grupa państw, a przede wszyst­
kim USA, Anglia i Francja, nie zamierzają w Istocie 
rzeczy prowadzić rokowań z Egiptem jako z państwem 
suwerennym w celu uregulowania problemu sueskiego". 
Plan mocarstw zachodnich jest jasny. Stawia się rządowi 
egipskiemu warunki nie do przyjęcia, aby po odrzuceniu 
ich przez Egipt oskarżyć go o brak chęci do współpracy.

Żadne frazesy dyplomacji zachodniej nie są w stanie 
ukryć faktu, że w istocie rzeczy chodzi jej o ograniczenie 
suwerennych praw Egiptu. I że po pewnym okresie otrzeź­
wienia, Jaki znamionował początek konferencji londyń­
skiej, mocarstwa zachodnie wkroczyły znów na drogę 
„dyplomacji siły", na drogę prób przywracania kolonia­
lizmu tam, gdzie został on raz na zawsze pogrzebany.

Nic nowego
zrjąc do konferencji londyńskiej, amerykański 

"fork Times" pisał niedawno, że zarówno Anglii 
Francji wydawało się, iż konferencja odbywa się 

■ku Kiplinga, kiedy kolonializm znajdował się w peł- 
i. a rozkwicie. Te złudzenia towarzyszą również ostat­
nim decyzjom konferencji londyńskiej. Rzecz Jednak 
w tym, że nie tylko Anglii 1 Francji, ale również USA — 
o czym już „New York Times" nie pisze. „Okazało się 
— stwierdza radio kairskie — że sekretarz stanu USA 
jest tak samo wojowniczy Jak ministrowie spraw zagra­
nicznych Francji i W. Brytanii". Rzeczywiście, trudno po­
wiedzieć, że sekretarz stanu USA dąży do odprężenia 
międzynarodowego. Niewątpliwie w oczach dużel części 
amerykańskich wyborców nie przysporzy to uznania partii 
republikańskiej, której Dulles jest członkiem. A tymcza­
sem wybory prezydenta w USA są za pasem 1 kampania 
w pełnym toku.

KPD żyje
Na brak nowej idei — okazuje się — cierpią nie tylko 

politycy za Oceanem, ale 1 ich przyjaciele w Europie za­
chodniej. Widomym tego przykładem była delegalizacja 
KPD przez rząd bońskl. Stare to metody i stare cele.

Chodzi o to, że w przyszłym roku odbędą się w NRD 
wybory. A sytuacja polityczna w Niemczech zach. Jest 
zgoła Inna niż w czasie poprzednich wyborów w 1952 r. 
Cechuje Ją kryzys adenauerowsklej „polityki siły”. Nie 
ma Jul — po zerwaniu przez BHE i FDP sojuszu z ade- 
nauerowską CDU — silnej koalicji rządowej. Coraz głoś­
niej rozlegają się w NRF protesty przeciwko polityce kan­
clerza bońsklego w sprawie zjednoczenia Niemiec, w spra­
wie remilltaryzaejl. Wobec zbliżającego się terminu wy­
borów trzeba więc było poszukać specjalnych środków 
umocnienia swojej pozycji. Takich środków, z Jakich ko­
rzystał Hitler. Delegalizacja KPD stwarza bowiem prece­
dens w postępowaniu wobec wszystkich tych, którzy są 
w opozycji wobec polityki rządu bońskiego.

Fala protestów 1 oburzenie, jakim opinia całego świata 
zareagowała na fakt delegalizacji KPD, nie słabnie. Ze sta­
nowiskiem wszystkich sil demokratycznych 1 postępo­
wych solidaryzuje się społeczeństwo polskie. Na licznych 
zebraniach potępia ono decyzję rządu bońskiego z całą 
świadomością, że żaden terror nie zdoła wymazać z życia 
narodu niemieckiego partii komunistycznej ani stłumić 
walki najlepszych sił narodu niemieckiego o nowe Niemcy.

EDWARD DYLAWERSKI

Bezpośrednio po delegaliza­
cji KPD policja zachodnio-nle 
miecka w Hamburgu rozpoczę 
la jedną z największych akcji 
przeciwko miejscowym komu­
nistom.

proe. jego wartości. Stołując 
do palenia węgiel gorszego 
gatunku i miał — otrzymają 
premię. W sumie więc, po­
nieważ istnieją realne moż­
liwości uzyskania poważnych 
oszczędności węgla, wyniesie 
to kilkaset złotych miesięcz­
nie. To Jest właśnie owa moż­
liwość podniesienia zarobków 
bez oglądania się na Warsza­
wę, możliwość leż-ca w rękach 
administracji.

Przykład ten ' wskazuje, 
że dyrekcja uzdrowiska, 
rada zakładowa, organiza­
cja partyjna nie myślą o 
robotniku, a myślą wyłącz­
nie o uzdrowisku. To za­
sadniczy błąd, błąd, któ­
ry Jest sprzeczny z uchwa­
łami VII Plenum. Troska 
o robotnika to zagadnie­
nie najważniejsze. Rada 
zakładowa, organizacja par 
tyjna są po to, by walczyć 
o słuszną sprawę robotni­
ków, dbać o ich Interesy. 
O tym organizacje te i dy­
rekcja nie pomyślały, a 
dziś, towarzysze, niestety, 
trzeba myśleć, takie 'jest 
nasze nowe życie. Bezmyśl 
nych ludzi nam nie po­
trzeba. Sprawę tę trzeba 
natychmiast załatwić, nie 
odwlekając Jej ani o jeden 
dzień.

JANUSZ ZELEZIK

Tragiczny bilans katastrofy
w Marcinelle

BRUKSELA. Katastrofa w ko­
palni Mardnello wydarzyła się 8 
sierpnia o godz. 8.10 rano. Wsku­
tek przecięcia przez ‘ wywróconą 
wagonetkę z węglem przewodu 
wysokiego napięcia wybuchł po­
lar w korytarzu znajdującym się 
na głębokości 975 metrów. W ko­
palni pracowało wówczas 276 gór 
nlków.

Siedmiu górników zdołało się

Ach, ta pogoda
HAGA. Tegoroczne lato obfito­

wało w Holandii w ulewne desz- 
te Meteorolodzy holenderscy 
iwierdzają, że od 100 lat nie 
onotowano w Holandii latem ta­
le] ilości deszczów. Na przy- 
lad w Upcu br. byty w Holan- 
il Jedynie dwa dni pięknej po­

gody. Temperatura jest o 10 
stop, niższa od przeciętnej o tej 
porze roku.

Straty spowodowane złą pogo­
dą oraz ulewnymi deszczami o- 
blicza się na przeszło 200 min 
guldenów. Największe straty po­
niosło rolnictwo holenderskie.

Szpilką

Kto wykuwa kurtynę z żelaza
„Waszyngton, 7. — 

Rząd amerykański 
zakwestionował wy­
danie paszportów 
20 dziennikarzom 
amerykańskim, a 
między nimi przed­
stawicielom wiel­
kich agencji praso­
wych, większych 
dzienników i bar­

dziej wpływowych 
tygodników w Sta­
nach Zjednoczo­
nych. Grupa dzien­
nikarzy Po uprzed­
nim zwróceniu się 
do rządu pekińskie­
go otrzymała wizy 
wjazdowe na tery­
torium Republiki 
Ludowej".

Oto sucha relacja 
włoskiego dziennika 
„ł*Unita“. Wobec 
tego niech każdy 
odpowie sobie sam 
na pytanie: kto wy­
kuwa kurtynę z że­
laza 1 po co? Na zdjęciu: górnicy w polskich mundurach górniczych 

niosą trumnę ze zwłokami Polaka Stanisławskiego.
Fot - CAF

Obecnie, jak podaje agencja 
ADN, policja hamburska wy­
stąpiła z wnioskiem do proku 
ratora o ukaranie więzieniem 
200 członków KPD. Policja o- 
skarża komunistów o „dzia­
łalność sprzeczną z konstytu­
cją".

Dziennik adenauerowski 
„Rheinische Merkur" w arty­
kule opublikowanym w związ­
ki! z licznymi protestami za- 
chodnlo-nlemieckiej prasy bur 
żuazyjnej przeciwko delegaliza 
cjl KPD przy okazji ujawnia 
dalsze kulisy tej sprawy. Pi­
sze .mianowicie, że rząd boń- 
ski z takim naciskiem i po­
śpiechem dążył do zakazu 
działalności KPD, ponieważ 
obawiał się, że po wyborach 
do Bundestagu we wrześniu 
1957 roku deputowani komunl 
styczni mogą zasiąść na ła-

OTTO JOHN 
oskarżony 
o zdradę sianu

BONN. W piątek zakończo­
no dochodzenie przeciwko Ot­
to Johnowi b. szefowi bońskie­
go urzędu ochrony konstytu­
cji. Prokurator generalny NRF 
wniósł przeciwko Johnowi do 
Sądu Najwyższego w Karls­
ruhe oskarżenie o zdradę sta­
nu. Od 23 grudnia 1955 r. 
John znajdował się w aresz­
cie śledczym.

Jak wiadomo, John w czerw­
cu 1954 r. przeszedł do NRD, 
a w grudniu 1955 r. powrócił 
do NRF, gdzie został areszto­
wany.

Przypuszcza sfę, że proces 
przeciwko Johnowi rozpocznie 
się w październiku.

uratować bezpośrednio po wybu­
chu pożaru, ale ogień przedostał 
się wkrótce do większości kory­
tarzy 1 ekipy ratownicze nie mo- 
gły przyjść z pomocą znajdują­
cym się pod ziemią górnikom. 
Ekipy te pracowały prawie bez 
wytchnienia od dnia katastrofy 
do 23 sierpnia, kiedy zdołano 
wreszcie dotrzeć do poziomu 
1 035 metrów 1 znaleziono zwło­
ki 82 ofiar. W akcji ratowniczej 
brały także udział specjalne eki­
py, które przybyły z Francji 1 
Niemiec.

Obecnie nie ulega już żadnej 
wątpliwości, że większość górni­
ków znajdujących się w chwili 
katastrofy pod ziemią zginęła 
wskutek uduszenia.

Nie znaleziono jeszcze zwłok 
73 ofiar katastrofy, mlżo że ko­
rytarze w głębi kopalni zostały 
dokładnie przeszukane na długoś­
ci około 8 km.

Katastrofa w Marcinelle Jest 
jedną z największych katastrof w 
dziejach górnictwa: zginęło w 
niej 263 górników.

wach izby iższej parlamentu 
zachodr.io-nieiaieckiego.

PARYŻ. Centralny organ 
FPK „Humanite" w artykule 
wstępnym poświęconym spra 
wie deleea"zacji KPD pisze, 
że naród francuski widzi w za 
kazie działalności Komunisty­
cznej Partii Niemiec niebezpie 
czeństwo dla własnej wolności 
1 własnego bezpieczeństwa. 
Naród francuski nigdy nie sta 
nie po stronie Adenauera, 
lecz zawsze stać będzie po stro 
nie pokój miłujących i demo­
kratycznych sił niemieckich.

W Bejrucie I Innych miastach Libanu odbyły się de­
monstracje na znak solidarności z Egiptem w sprawie Ka­
nału Sueskiego oraz przeciwko konferencji londyńskiej.

Na zdjęciu: demonstracja na ulicach Bejrutu.
Fot — CAF.

Mazurkiewicz
odwołuje swoje zeznania

poświęcił przebiegowi śledztwa. 
Ze słów oskarżonego wynika, że 
w toku śledztwa prowadzonego w 
Krakowie usiłowano zmusić go 
do przyznania się drogą nacisku 
fizycznego. Oficer śledczy Pa- 
kosz miał go bić po twarzy (jak 
stwierdza nie było to bolesne), 
byl skuty, o śledztwie w War­
szawie wyraża się pochlebnie, ale 
usiłuje zasugerować, że 1 tam za­
stosowano wobec niego szantaż 
psychiczny. Aby mieć święty spo 
kój — Jemu Mazurkiewiczowi — 
nie pozostało nic Innego Jak wy­
brać kilka trupów spośród ster­
ty, którą mu ofiarowano, zmyślić 
odpowiednie „wolty" I śledztwo 
mogło być zakończone.

Inna sprawa, że zbieg okolicz­
ności, ściślej mówiąc zbieg wy­
darzeń świadczy jak najbardziej 
przeciwko niemu i dlatego wszy­
stko co on mówi, może go w 
tej chwili narazić tylko na 
śmieszność. To co mówi określa 
Jako „prawdę nieprawdziwą".

Przytacza kilka wypadków, któ 
re tylko dzięki zbiegowi okolicz­
ności mogą go obelążąć. Z żad­
nymi morderstwami nie miał nic 
wspólnego. Niestety, poza tymi 
Pustymi sformułowaniami nie ma 
hic do powiedzenia.

Przepraszam... mówi, fe niektó­
rzy świadkowie mogliby złożyć 
odciążające go zeznania, ale nie 
uczynią tego. Wokół Jego sprawy 
zapanowała psychoza strachu. Nie 
małą w tym role odegrać miała 
prasa, która zwerbowała przeciw­
ko niemu opinię publiczną.

Świadkowie nie mówili całej 
prawdy. Mazurkiewicz jest na­
wet zdania, te mieli możność 
by uzgodnić swoje zeznania.

Tu nastęnu.ie bardzo charakte­
rystyczny moment. Bierze od o- 
brnńcy wykaz świadków 1 po­
zycja po pozycji omawia zezna­
nia. liaz po raz padaja słowa: 
dolar, nierścionek. waluta, biżu­
teria. kosztowności. Ot np. dr 
Maślankiewlcz mówił dużo, ale 
zapomniał dodać, te do ostatniej 
nrawle chylił handlował ze mna. 
Pogonowski chciał ml dołożyć, 
no chwili obecnej testom mu wi­
nien 6 tys. zł. Pani Flisak minia 
na przechowaniu rzeczy Jadwigi 
de Laveaux. Snassowskt dostawał 
Od nas prowizje od transakcji.

Członkowie motel rodziny — 
mówi Mazurkiewicz — mimo że 
wydajc sle to absurdem zezna­
wali dla mnie niekorzystnie. Wy 
claeall różno brudy z mojej mło­
dości, wzięli kurs na robienie 
ze mnie wariata (podobnie zresz­
tą tak niesłusznie sugerowała to 
obrona).

Nie wyjdzie ml też skrucha, 
bo nie jestem .aktorem. Patrzę 
na sprawę realnie. Wiem, te 
wszystko świadczy przeciwko 
mnie 1 wszystko co mówię może 
się tylko wydawać śmiesznym.

Po zakończeniu 
konferencji 
londyńskiej

LONDYN. Konferencja lofl 
dyńska w sprawie Kanału 
Sueskiego zakończyła obrady, 
ale zainteresowanie opinii 
światowej problemem sueskim 
nie słabnie. Obserwatorzy 
zwracają p- v tym uwagę, że 
rządy W. Brytanii 1 Francji 
kontynuują posunięcia w dzie­
dzinie wojskowej.

Wczoraj niespodziewanie 
zwołane zostało posiedzenie 
rządu brytyjskiego, na które 
zaproszeni zostali przedstawi­
ciele marynarki wojennej, lot­
nictwa 1 armii lądowej.

Premier Francji Mollet kon 
ferował z min. obrony Bour- 
ges-Mauncury 1 Lejeune‘m.

Sekretarz generalny ONZ 
Hammarskjoeld oświadczył, że 
przedstawiony na konferencji 
londyńskiej przez Dullesa 
plan rozwiązania konfliktu 
sueskiego może stworzyć pod 
stawę do przyszłych rokowań 
w tej sprawie. Hammarsk­
joeld zaproponował,' aby zbie­
rające się w listopadzie Zgro­
madzenie Ogólne NZ zajęło 
się sprawą Suezu.

Przyznaję tlę do winy tylko dla­
tego, by nie komplikować spra- 
wy.

• • •
Streszczenie wywodu oskarżo­

nego nie nastręcza sprawozdawcy 
większych trudności. Ale napraw 
dę trudno pisać o sensie tego 
wystąpienia, tym bardziej, że 
trzeba to zrobić w sposób moż­
liwie zwięzły.

Nie ulega wątpliwości, że pro­
ces przeciwko Mazurkiewiczowi 
Jest w trzech czwartych iprocesem 
poszlakowym. Ale w toku prze­
wodu te poszlaki zamknęły się 
w logiczną całość stając się nie­
zbitym dowodem winy. Temu o- 
skarżony, prócz kilku deklara­
tywnych stwierdzeń, ule mógł nic 
przeciwstawić.

Po co więc występował z ta­
kimi oświadczeniami? Ja osobiś­
cie odniosłem wrażenie, że nie 
było to podyktowane tylko 1 wy­
łącznie walką o ocalenie głowy, 
Byl to przemyślany krok. Mazur­
kiewicz bacznie obserwował pro­
ces, jego słabe strony 1 na ko­
niec w dziwnie przemyślany spo­
sób chciał „zamieszać".

Ale to nie wszystko. Chcę on 
niewątpliwie „przejść do lilsto- 
rll“, chce ocalić honor wielkiego 
przestępcy, chce wreszcie w o- 
czach pewnych odłamów opinii 
publicznej (łatwowiernych u nas 
nie brakuje) uchodzić za niewin­
ną ofiarę.

Jestem skłonny wierzyć tylko 
w te fragmenty, które dotyczy­
ły nieścisłych, a nawet kłamli­
wych zeznań niektórych świad­
ków z jego środowiska. Jest fak­
tem, że przed procesom i pod­
czas procesu musial paść blady 
strach na ludzi podrlemJs gospo 
darczego, z którego wywodzi się 
Mazurkiewicz. Je-t faktem, 
że w obronie własnej skó­
ry elegancko ubrani i dobrze u- 
sytuowani ludzie, z których wie­
lu przesunęło się przez salę roz­
praw zrobiło wiele.

Krótko oceniając wystąpienie 
Mazurkiewicza wypadałoby użyć 
Jego własnych słów: JEST TO 
Nieprawdziwa prawda.

Polno było w wypowiedziach 
Mazurkiewicza sprzeczności. • 
którymi nie warto nawet pole­
mizować. Ot, choćby nawet taki 
fakt, z jednej strony podkreśla! 
złe traktowanie w slzdztwie, a ■ 
drugiej — stanowczo stwierdzał, 
że nic miało to absolutnie wpły­
wu na treść jego zeznań. Nić 
więc dziwnego, że o«1<»r*enle I 
sąd odrzucili wniosek obrony O 
powołanie Jako świadków ofice­
rów śledczych — Pakosza I Wo­
jaczka.

Ponieważ Mazurkiewicz nie 
chce odpowiadać na pytanie 
związane z Jego wypowiećn’, ule 
może yzskazać ewentualnych 
zbrodniarzy (choć w toku wypo­
wiedzi robił sugestie, że wie • 
takich) wreszcie ponieważ nie 
ma żadnych wniosków s»,t zam­
knął postępowanie dowodowe.

Jutro rablerae glos prokurator^
TADEUIZ KWA4NUW>n

Uzdrowiska
wymagają kuracji

Sesja Rady SFMD
zakończyła ohrady

SOFIA. Dnia 23 bm. zakoń­
czyła się w Sofii sesja Rady 
Światowej Federacji Młodzie­
ży Demokratycznej.

Na kolcowym posiedzeniu 
sesji wybrany został nowy ko 
mitet wykonawczy 1 sekreta­
riat SFMD. Uchwalono jedno 
myślnie rezolucję w sprawie 
pierwszego punktu obrad se­
sji — o walce młodzieży w o- 
bronle rwych praw oraz wal­
ce o pokój i przyjaźń między 
narodami.



Odnowić metody pracy
terenowych instancji partyjnych

Co z tym fantem zrobić?
W dysknsjl, Juka rozgorzała po XX Zjeździe KPZR domino­

wała krytyka zaistniałych wypaczeń 1 błędów. Krytykowaliśmy 
dotychczasowy styl pracy partyjnej, potępialiśmy schematyzm 
1 zbiurokratyzowanie, ale na pytanie, jak pracować inaczej — 
„po nowemu?..." nie umieliśmy dość jasno odpowiedzieć.

Potem przyszło VU Plenum KC. Jego uchwały wytyczyły 
nam konkretny klczunek pracy, pozwoliły dostrzec perspektywę 
dalszej walki o przebudowę społeczna naszego kraju. Jednak 
w praktyce cot^.lennej pracy — zwłaszcza na odcinku partyj­
nym — wctaS jeszcze brak nam wyraźniejszego skonkretyzo. 
wania. Uchlały VII Plenum KC mówią nam. co należy robić 
— ale wypracowanie nowych form i metod, przystosowanie 
zaleceń 1 wskazań do naszych warunków terenowych należy 
do nas.

Dtate/o te* sądzę. że rozpoczęta uprzednio dyskusja nie po- 
wlnna wbrew nawoływaniom niektórych towarzyszy już sie za- 
kończyć, a jedynie przestawić sie na tory omawiania konkret­
nych zagadnień związanych z realizacją wskazań I uchwal 
V7I Plenum KC.

W związku z tym Chcę zająć ale sprawa nowych form pracy 
terenowych tnstanejl partyjnych na przykładzie naszego Ko­
mitetu Miejskiego.

OCENIAJĄC dotychczaso­
wą działalność naszych 
Instancji VII Plenum 

stwierdziło, że....... dotychcza­
sowe błędy w metodach pra­
cy partyjnej wynikały m. in. 
t- narastającego w ciągu wie­
lu lat uproszczonego, niewła­
ściwego rozumienia kierow- 
nlozej roli partii'*.

Codzienne, drobiazgowe ad­
ministrowanie doprowadziło

Teatr poznański 
na występach 
w Koszalinie

W dniach 26, 27 I 26 bm. 
wystąpi u nas teatr z Pozna­
nia z komedią Gabrieli Za­
polskiej pt. „Skiz". Udział w 
sztuce biorą znani artyści — 
Maria Bogda, Adam Brodzisz, 
Aleksandra Koncewicz, Rafał 
Kaietanowicz i Inni.

Sztukę reżyserował Aleksan 
der Gąssowski. Scenografia — 
Adam Bilski.

Przedstawienia odbędą sie w 
■wyremontowanej Już sali 
WDK. Bilety nabywać można 
w ..Orbisie" (zniżkowe na zblo 
rowe listy).

A więc już jutro spotyka­
my się w WDK o godz. 20.

NOWA HUTA - Bd Aml. 
Seanse o godz. IS. 18 I 20. 
MŁODA GWARDIA — BokOSSO- 

wo — nieczynne.
WDK — nieczynne.
Uwaga! Repertuar kin po- 

dajemy według komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin.

PROGRAM II 
na fali 367 mtt. 
na dzień 26 bm. (niedziela)

Program dnia: 8.31, 28.84.
Wiadomości: 8.00, 7.00, 8.00, 

la.OO. 20.00, 23.30.
5.40 Muz. B.oo Muz. operetkowa 

i film. 8.06 Przegląd prasy. 8.10 
Polskie me!. ludowe. 8.30 „8:0 
dla młodości". 9.00 Odpowiedzi 
Palt 49. 9.12 Konc. solistów ra­
dzieckich. 9.40 Pleśni Jana Galla. 
10.no „Nowe nagrania". 10.38 Po­
ezja i muzyka. 11.03 Konc. ży- 
czeń. 12.M Przegląd czasopism 
1215 Kapcia F. Dzierżanowskie­
go. 13.00 Aud. oświatowa. 14.00 
Aud. dla wsi. 14.15 „Niedziela 
na wsi". 15.00 „Robin Hood" — 
słuch, dla dzteei. 16 05 Tygod­
niowy przegląd wydarzeń. 16.20 
Konc. krak. ork. i chóru PR. 
17.00 Muz. taneczna. 19.00 ..Na 
radiowej estradzie". 30.20 Wia­
domości sportowe. 20.25 „Wie­
czorna serenada". 21.00 Met. ta­
neczne. 21.40 „Męki twórczości" 
— opow. humoryst. Ludwiga Tho- 
ma. 22.00 Ogólnopolskie wiad. 
sportowe. 22.30 Lokalne wiad. 
sportowe. 22.45 „Sylwetki komp. 
współczesnych".

Dość pogodnie ze wzrostem za­
chmurzenia — aż do wystąpienia 
deszczu. Temperatura dniem do 
18 st„ nocą do 10 et, C.

Wiatry południowo-zachodnie o 
zybkoścl 4—7 metrów na sekun­

dę.

m. in. do wyolbrzymienia roli 
organów wykonawczych In­
stancji partyjnej — egzeku­
tywy, sekretariatu, aparatu. 
Natomiast, jak powiada u- 
chwała, „członkowie Instancji 
partyjnej często pozostawali 
na uboczu od decydujących 
spraw i bytl zaliczani do „nie­
etatowych Instruktorów" i 
„nieetatowego aktywu".

Nasz KM nie ustrzegł się od 
tych wypaczeń. Jak stwier­
dziło już w maju br. plenum 
KM, kierownictwo ogranicza­
ło się w zasadzie do egzeku­
tywy, która najczęściej zaj­
mowała się różnymi sprawa­
mi, podejmowała decyzje bez 
wiedzy całego komitetu.

Weźmy choćby tak istotną 
dla całego miasta sprawę bu­
downictwa. Egzekutywa KM 
zajmowała się tym problemem 
wielokrotnie, wyciągając sze­
reg wniosków, ale o tym 
wszystkim członkowie KM 
nie byli informowani ani ra­
zu.

Toteż nie wszyscy członko­
wie naszej instancji oriento­
wali się w sytuacji, pozosta­
wali na uboczu najważniej­
szych spraw. Stąd też brak 
dostatecznej jeszcze odpowie­
dzialności za pracę KM, sła­
ba aktywność części członków 
instancji, brak troski o pracę 
własnej podst. org. partyjnej, 
której są członkami.

Co robić, aby zmienić ten 
stan rzeczy?

Sięgnijmy znów do mate­
riałów VII Plenum.

.Komitety — mówi uchwa 
ła — z organów często tylko 
zatwierdzających wnioski 
przygotowane przez egzekuty­
wy winny stać się w pełni 
organami wypracowującymi, 
zgodnie z linią partii, kon- 
Kretne zadania własnej orga­
nizacji partyjnej I decyduj)- 
cymł o całokształcie działal­
ności organizacji, która ko­
mitet wybrała".

W tym celu trzeba skon­
centrować się przede wszyst­
kim na dwóch problemach:

1. Szerzej kontrolować dzia­
łalność egzekutywy, sekreta­
rzy i aparatu KM oraz współ­
działać poprzez komisie w 
przygotowaniu materiałów 1 
uchwał na plenum KM.

2. Zwiększyć pomoc człon­
ków naszej instancji dla or­
ganizacji partyjnych w celu 
nieustannego konfrontowania 
posunięć komitetu z opinią 
mas, pracą propagandową i 
agitacyjną członków naszej 
instancji w zakładach pracy 
i środowiskach.

Jeśli chodzi o pierwszy pro­
blem, to mamy tu już pewne 
doświadczenia, które warto 
chyba dalej rozwijać. Wpro­
wadziliśmy zasadę systema­
tycznego informowania człon­
ków KM o pracy egzekutywy 
i aparatu, o ważniejszych za­
gadnieniach politycznych i go­
spodarczych. Od niedawna 
również wprowadziliśmy no­
wą formę zapoznawania człon 
ków KM z materiałami przy­
gotowanymi na plenum przez 
dostarczanie im tych materia­
łów na parę dni przed ple­

narnym posiedzeniem. Ta for­
ma w poważnym stopniu 
wpłynęła na lepsze przygoto­
wanie się członków KM, co 
uwidacznia się w aktywniej­
szej i treściwszej dyskusji. 
Wydaje się, że informacje te 
należy w dalszym ciągu po­
głębiać i rozwijać.

Poważną rolę mogą rów­
nież odegrać komisje proble­
mowe.

Po III Plenum KC Komitet 
Miejski powoływał coraz czę­
ściej komisje problemowe, w 
których skład wchodzili człon- 
kowla komitetu i aktyw o od­
powiednim przygotowaniu fa­
chowym. Zadaniem takich ko­
misji było studiowanie okre­
ślonego zadania przez pewien 
okres czasu, przygotowanie 
wniosków l zaleceń egzekuty­
wie lub plenum KM. Jedna z 
komisji w bieżącym roku a- 
nalizowała pracę plenum, egze 
kutyWy i aparatu partyjnego, 
a na ostatnim plenum powo­
łano komisje do przygotowa­
niu sprawozdania na VI miej­
ską konferencję. Jednak 1 w 
tej dziedzinie popełniliśmy 
błędy, wyrażające się w tym, 
że widzieliśmy tylko aktyw; 
niejszą część członków naszej 
instancji. Poza tym komisje 
działały tylko dla rozpraco- 
zania jednego zagadnienia, 

przygotowania jednego spra­
wozdania i na tym kończył 
się ich żywot.

Czy nie warto zastanowić 
się nad potrzebą stworzenia 
stałych komisji problemowo- 
środowiskowych, takich jak np. 
komisja oświaty i kultury, 
zdrowia, przemysłu 1 drobnej 
wytwórczości, budownictwa, 
handlu Itp.?

Komisje te mogłyby przeka­
zywać egzekutywie spostrzeże­
nia lub wnioski i miałyby 
częsty i bezpośredni kontakt 
z sekretarzami KM. Wspólne 
posiedzenia komisji organizo­
wane co pewien czas, np. raz 
na kwartał, pozwoliłyby na 
dokonywanie wszechstronnej 
oceny sytuacji lub poszczegól­
nych zjawisk w skali całego 
miasta.

I druga sprawa — łączność 
członków KM z masami, po­
moc organizacjom partyjnym. 
Od dawna co prawda poszcze­
gólni członkowie KM opie­
kowali się określonymi orga­
nizacjami partyjnymi, ale nie 
wyjaśniliśmy sobie, co dany 
towarzysz ma w tej organi­
zacji robić. A przecież dla 
wielu naszych towarzyszy 
przejście od roli „nieetatowe­
go aktywisty" do roli samo­
dzielnie myślących działaczy 
nie będzie łatwe. Nie dlatego, 
że ludzie ci nie potrafią uo­
gólniać zjawisk, 'czy ich ana­
lizować, lecz przede wszyst­
kim na skutek tego, że uwa­
żali siebie często za wykonaw­
ców „odgórnych poleceń".

Gdy jednak raz i drugi za­
łatwimy właściwie przekazane 
przez nich z tej organizacji 
sprawy, gdy nauczymy się ko­
rzystać z ich znajomości spraw 
terenu — umocnimy ich pozy­
cję jako współodpowiedzial­
nych za pracę całej naszej 
instancji.

Czy na tym kończy się spra 
wa odnowienia pracy naszej 
instancji?

Na pewno nie. Bogactwo no 
mysłów oraz praktycznych po­
sunięć naszego aktywu, a 
szczególnie członków instancji, 
pozwoli na dalsze rozwijanie 
nowych form i metod pracy 
instancji partyjnej, . w myśl 
dyrektyw VII Plenum KC.

„Jedność i zwartość partii 
— mówi uchwała VII Ple­
num — krzepnie tylko wów- 
czm, kiedy wszyscy Je,l człon­
kowie czu.lą się współtwórca­
mi ,f polityki, współodpowie­
dzialnymi za jej działalność".

Nad metodami pozwalający, 
ml na realizację tej zasady 
warto chyba się zastanowić 
i szerzej podyskutować.

CEZARY SOBCZAK 
sekretarz KM '"ZPR 
w Koszalinie

P'* raz pierwszy od­
wiedziłam „Koszalin- 
kę“ w aaju br. Pre­

zes Malicki, urzędujący 
wraz z jwyi.. zarządem 
(13-tym z kolei) dopiero 
od kil.' 'i dni, przywitał 
mnie z zakłopotaną miną 
Wtedy dowiedziałam się 
tylk le, że w magazy­
nach są i-pasy surowców 
ag.. -.u'zonych od kilku 

lat na sumę 1 200 tys. zł, 
zaś -wyrobów gotowych na 
su . 1 ml. złotych. Z te­
go wynik"’ , że „Koszalin 
ka“ jest finansowo „za­
rżnięta".

Drugą wizytę złożyłam

Zofia Lewandowska pracuje 
w szwalni Już 6 ty rok. Jak 
zarabia? — Bardzo różnie. By 
wało 1 tak, że miesięczna pen 
sja nie przekraczała 300 zl.

A teraz? — No, trochę le­
piej, przeciętnie ponad 600 zł.

Dziś sobota czystości
Na naradzie — poświęconej o- 

mówlenlu czystości w naszym 
mieście — która odbyła się ostat­
nio w Prezydium MRN — prze­
wodniczący komitetu blokowego 
Nr 34 poda! projekt zorganizowa­
nia u nas tzw. „sobót czystości". 
Polegają one na kontrolowaniu 
przez „trójki sanitarne" istnie­
jące przy komitetach blokowych 
— posesji oraz ogródków, trawni­
ków Itp. znajdujących się wokół 
nich. Soboty takie organizowane 
są już w innych miastach, np. 
w Grudziądzu,

O tym czy „sobota czystości" 
zda egzamin w naszym mieście 
przekonamy się Jeszcze dziś. Za­
leżeć to będzie od samych miesz­
kańców. Warto wziąć pod uwa­
gę fakt, że wyniki dzisiejszej kon 
troli będą punktowane i zalicza­
ne do konkursu „Dbajmy o wy­
gląd estetyczny naszego miasta".

Mamy jednak wrażenie, że nie 
tylko mieszkańcy wezmą udział 
w „sobocie czystości", ale także 
zakłady pracy. Trawniki, czy pla 
ce przed gmachami pozostawiają 
bowiem wiele do życzenia. Do­
brze byłoby również, aby do ak­
cji tej Włączyli ale też mieszkań­
cy budynków administrowanych 
przez wojsko 1 MO.

A więc dziś przygotowujemy się 
do lustracji trójek sanitarnych. 
W godzinach popołudniowych ru- 
wają one do „akcji bojowej"

(g)

„K.-óali..ce" kilka dni te­
mu. W „ rzeciągu tych 
trzech miesięcy upłynniono 
zapasy surowców j wyro­
bów gotowych łącznie na 
sumę 70 tys. To jednak w 
dalszym ciągu nawet w 
części nie rozwiązuje sytua 
cji.

W czerwcu odbyła się na 
rada pracowników „Kosza- 
linki", z udziałem przedsta­
wicieli WZSP i Banku. 
Chodziło o to, że dla uzdro 
Wlenia spółdzielni finanso­
wo, potrzebna jest pożycz­
ka w wysokości 1 500 tys. 
złotych. Bank stanął jed­
nak na stanowisku, aby po­
życzki nie przyznać, a „Ko- 
szalinkę"... po prostu roz­
wiązać. A co w takim ra­
zie zrobić z 200 ludźmi, 
którzy tam pracują?!

Do dziś sprawa tej po­
życzki nie została jeszcze 
załatwiona. Z każdym mie 
siącem rosną nowe odset­
ki. Za ostatni kwartał wy 
niosły one ponad 50 tys. zł.

Magazyn „Koszalinkl". Te stosy materiałów to „buble" — 
surowiec leżący tu od szeregu lat 1 nie nadający się zupełnie 
do produkcji. —

Drugą część magazynu wypełniają wyroby gotowe. Całe sto­
sy ciepłych dziecięcych płaszczyków, damskie kostiumy z tro- 
piku, garnitury męskie, płaszcze Jesienne — trudno byłoby 
wyliczyć to wszystko, czym zawalony Jest magazyn.

W każdym razie większość z tych wyrobów (wyprodukowa­
nych niegdyś w nadmiarze) w zupełności nadaj- się do wy­
puszczenia na rynek w sezonie Jesiennym. Może ktoś się tym 
wreszcie zajmlel

W krajalm T. 
Szinitowskl gło­
wi się nad no­
wym wykrojem 
Jesiennego płasz­
cza. Trzeba so­
bie dokładnie 
wszystko obli­
czyć 1 wymie­
rzyć, aby Jak 
najmniej mate­
riału odpadlo na 
ścinki.

TRZECH PALACZY kotłowych do obsługi kotłów dwupło- 
mienlcowych z narzutem mechanicznym i pompami zasila 
jącymi zatrudni natychmiast Fabryka Przetworów Ziemnia­
czanych „Nowogard" w Nowogardzie ul. Stalina nr 23/25 
teł. 249. — Warunki płacy I pracy do omówienia na miejscu. 
Hotel 1 stołówka — fabryczne.

K—425-0

KURSY ZAOCZNE
1) KRAWIECTWA I KROJU LEKKIEGO (dla potrzeb 

domowych — dla kandydatek z woj. szczecińskiego, 
zielonogórskiego i koszalińskiego).

2) RADIOMECHANIKI,
3) ŚLUSARSTWA samoch-traktor„ naprawy silników.

Udziela Informacji i przyjmuje zapisy

Zakład Doskonalenia Rzemiosła
w Szczecinie, Plac Kilińskiego 5

Załączyć znaczek na odpowiedź.
__________________________ K—411-0

W tej chwili sytuacja w 
„Koszalince" poprawiła się 
nieco. Właściwie zorgani­
zowano już trzy sale pro­
dukcyjne, w najbliższych 
dniach zostanie uruchomi© 
na taśma spodni damskich 
i męskich. Od 1 września 
— taśma z konfekcją dam­
ską i taśma czapnicza.

Jeśli chodzi o bieżącą pra 
cę w „Koszalince", to pro 
dukuje się płaszczyki dzie­
cięce, odzież zimową, u- 
brania ochronne i bieliznę 
pościelową.

Jednak cały wysiłek za­
łogi i kierownictwa nie 
wiele pomoże, jeżeli nie zo 
stanie ostatecznie wyjaśnio 
na sprawa pożyczki, a tym 
samym zagadnienie dalsze­
go istnienia spółdzielni. Na 
leży podjąć wreszcie decy­
zję i nie zastanawiać się 
dłużej „co z tą „Koszalin- 
ką“ zrobić?"

Tekst i zdjęcia:
ELIZA PELCZAP

Spotkanie 
z czytelnikami

W ubiegły czwartek odbyło 
się spotkanie Redakcji z czy­
telnikami w sprawie budow­
nictwa i kapitalnych remon­
tów na terenie Koszalina. W 
spotkaniu wzięli udział przed­
stawiciele Prezydium MRN, 
MKPG, komitetów Frontu Na­
rodowego, komitetów bloko­
wych zainteresowanych Insty­
tucji 1 czytelnicy.

W ożywionej dyskusji, Jaka 
rozwinęła się w czasie spot­
kania, poruszano szereg istot­
nych problemów. Jak: sprawę 
niewłaściwych I złych Jako­
ściowo remontów kapitalnych, 
usterek w naszrm budownic­
twie, złego rozplanowania bu­
downictwa Itd. Do omawia­
nych na spotkaniu zagadnień 
powrócimy w Jednym z naj­
bliższych numerów naszej ga­
zety.

Proszę o głos

Glos Koszaliński Organ Komitetu wojewódzkiego Polskiej Zjednoczona! Psrtll Robotniczej. Redaguje Kolegium w składzie: Ignacy wtrskl (Red Naci). Tadeuaz Bazylko (z-ca Nacz. Red) An­
drzej Czechowlcs (aekr. red.). Marlen Rebelka (sokr. rod.), Lesław Onot. Henryk Zieliński. Redakcja — Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20. Telefony: centrala 434. Sekretariat Redakcji - U! 11* 
daktor Naczelny — ?1«. Oddział w Słupsku — ul. Niedziałkowskiego 1, tal. 61-98. Administracja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20. lip., tal. 36-56. 22-91. Ogłoszenia — Biuru Ogłoszeń RSw Prasa".
Kostalla. uL Alfreda Lampe 20. UL UL Wpłaty na prenumeratę pocztowa przyjmują urzędy pocztowe I listonosze. Tłoczono KZO w Koszalinie. Pan. ««zeL so s vn kt. form ’2 * 47 cm.
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PEWNEGO dnia listo­
nosz przyniósł mj we­
zwanie na komisję 
wojskową. Po tej ko­
misji przyszła następ- 

ha I... wylądowałem w lotni- 
ttwie. W wojsku wzdychało 
Eię dużo, tęskniło, a najwięcej 
chodziło, oczywiście krokiem 
marszowym. Po kilku tygod­
niach takiego chodzenia, umie­
liśmy już, tzn. cała eskadra, 
Jako tako zachowywać się po 
żołniersku na ulicy.

Po tym krótkim zresztą o- 
kresie rekruckim, nastąpiło 
przygotowanie teoretyczne w 
tzw. dziale nauk. Mieścił się 
t>n w dużym budynku, o wielu 
Balach, doskonale wyposażo­
nym w pomoce naukowe. W 
jednej z sal stały nawet dwa 
Samoloty: „Jak—9“ i Tu—2“. 
na których to poznawaliśmy 
każde żebro skrzydła, każdą 
śrubkę, kabel...

Na teorii zeszło nam parę 
miesięcy. Nadszedł kwiecień. 
Po ukończeniu kursu spado­
chronowego należało skoczyć 
z samolotu. W tym celu wy­
brano pogodny, bezwietrzny 
dzień... Leżąc na trawie z za­
łożonymi na brzuchu 1 olecach 
spadochronami, czekaliśmy na 
zbadanie tętna. Wszvscy bvli 
mocno podnieceni. Nie każdy 
miał ochotę na skok, oblaty­
wał go strach przed nowie- 
trzem i ziemią, ale żaden nie 
zrezygnował. Nadrabiał tro­
chę miną, zakrywał nieweso­
łą twarz dvmem z papierosa 
lub żartował z kolegi.

Zaczęło się. Weszliśmy do 
samolotu pasażerskiego. Było 
nas dwunastu. Siedliśmy ci­
cho na ławkach. Zagrały me­
talicznie motory. Pierwszy 
lot! Wygląd Jem ciekawie 
przez mały kwadrat szyby. 
Ziemia. ubr,.na w szachowni- 
cę... tyła daleko. Oficer Kru- 
gły krzyknął: przygotować 
się do skoku! — Stanęliśmy 
rzędem. Każdy zapiął klamrę 
linki od — ^dochronu za meta­
lową rurę umieszczoną pod su 
fitem samolotu. Padł rozkaz: 
skok!

Gienek Franczuk skrewił.. 
Za duża dlań była wysokość. 
800 metrów... Oparł się kola­
nami i rękoma o burtę i nie

Na zdjęciu: na chwilę przed 
startem.

chcial się ruszyć. Czasu było 
niewiele. Gienek wyskoczył 
z kopniakiem, do którego nota 
bene nie ehciał się później 
przyznać, ale ślad w pewnym 
miejscu (widzieliśmy go w łaź 
ni) mówił za siebie. Po nim 
Otek, Władek, znowu Gienek 
1 ja. Skupiłem się. zamkną­
łem oczy, wstrzymałem od­
dech i wyskoczyłem. Czy tak­
że z „pomocą“, nie pamiętam. 
Porwało mnie powietrze. O- 
tworzyłem jedno oko. Świat 
razem z czaszami spadochro­
nów i samolotem za bardzo 
si<l kręcił, zamknąłem je szyb 
ko z powrotem. Coś mną szarp­
nęło. Machinalnie spojrzałem 
w górę. Czasza była napełnio 
na powietrzem. Poprawiłem 
pasy. Leciałęm już pełen od 
wagi... Serce z wrażenia wa­
riowało mi w piersi, bo to i 
pierwszy lot i pierwszy skok. 
Przy lądowaniu otrzeźwiła 
mnie ziemia robiąc mi guza 
pa głowie. Uff... przeszło! .

W pierwszym meczu o 
godz. 9 zespól Koszalina gra 
że Szczeclnem, a w drugim 
o godz. 16 team Szczecin — 
Koszalin zmierzy się z Gdań­
skiem.

Odznaczenie
Duńskiej- 
Krzesińskiej

Przewodniczący GKKF 
Wł. Reczek nadał Elżbie­
cie Duńskiej • Krzesiń- 
sklej najwyższe odznaczę 
nie sportowe — „Złoty 
medal za wybitne oslągnlę 
cla sportowe". Medal ten 
otrzymała Krzeslriska za 
ustanowienie rekordu śwla 
ta w skoku w dal.

Cztery drużyny walczą
w pucharze WRZZ

Na zdjęciu: instruktor omawia z podcho­
rążymi wykonanie zadania.

wściekły. Kazał ml nosić po 
lotnisku drewniany samolot z 
wmontowaną busolą. Całość 
ważyła około 12 kg! Krzy­
cząc, podawał mi kurs 90°! 
135’! — Nie muszę mówić ile 
było śmiechu i jaki wstyd 
palił mi policzki. Był on tym 
większy, że w eskadrze mia­
łem opinię d brego „akroba- 
ty“. — To mi pomogło. Od 
tego dnia kurs na busoli trzy­
małem rzeczywiście idealnie.

Wiele śmiechu wzbudzały li­
sty naszych rodziców. Jeden 
pisany do Mirka B., znalazłem 
przypadkowo na korytarzu. 
No cóż, wypadało przeczytać. 
Uśmiechnąłem się i zawoław­
szy kolegów czytałem:

„Drogi Mireczku! Bardzo 
Cię prosimy, lataj nisko, po­
woli i mocno trzymaj się drąż 
ka (steru — przyp. mój), bo 
możesz wypaść. O nieszczę­
ście nie trudno..." — Rodzice 
nie mogli uwierzyć, że szybki 
lot', na dużej wysokości, jest 
najbezpieczniejszy.

Myliłby się, kto sądzi, że 
służba w lotnictwie jest ła­
twa. Trzeba włożyć dużo wy 
siłku. by zostać pilotem. Trud 
się jednak opłaci. Lotnictwo 
daje dużo satysfakcji i zado­
wolenia... JANUSZ ZELEZIK

III LIGA PIŁKARSKA
Sparta Myślibórz — Drawa 

Drawsko. Darzbór Szczecinek 
— Kolejarz Gorzów, Stal 
Szczecin — Gwardia Szcze­
cin, LZS Grapice —- Pogoń 
Szczecin, Zastał Zielona Gó­
ra — Sparta Barlinek.

PIŁKARSKA KLASA A
Koszalin: Gwardia — Piast 

Człuchów (sędzia Sikorski!, 
Sławno: LZS — Darzbór 
Szczecinek (Wargln), Biało­
gard: Iskra — Kolejarz 
Słupsk (Kornecki), Koszalin: 
Bałtyk — Sparta Rytów (Ku- 
bera), Świdwin: Rega Włók­
niarz Złocieniec (Wakula), 
LZS Karlino — pauzuje.

KLASA B
Grupa „Północ": Barka Ko 

lobrzeg — Budowlani Bia­
łogard (Karmelita). Stal 
Słupsk — Start Słupsk (Ste- 
fanicki). Orzeł Sianów — Ko 
le.larz Darłowo (Hołubiec). 
Gwardia Darłowo — LZS 
Grapice (Sreberskl), LZS 
Myslino — Kolejarz Ustka 
(Zaborowski).

Grupa „Południc": Gwar­
dia Wałcz — Start Jastrowie 
(Kaneckl), Sparta Złotów — 
Sparta Połczyn (Warwas). 
Darzbór Szczecinek — LZS 
Czaplinek (Białek), Start Kra 
jenka — LZS Zlotów (Galla). 
LZS Barwice — Włókniarz 
Okonek (Cyran), Budowlani 
Złocieniec — Start Miastko 
(Wróblewski).

III LIGA BOKSERSKA
Goplana Inowrocław — 

Stal Grudziądz, Wisła Tczew 
— Sparta Koszalin, Kolejarz 
Słupsk — Turbina Elbląg.» » *

Na stadionie Sparty w Ko­
szalinie rozegrany zostanie 
dziś (w sobotę) mecz plęśctar 
skl o mistrzostwo ligi Pomor­
skiego Okręgu Wojskowego 
pomiędzy WKS 234 a WKS 
z woj. bydgoskiego.

Początek o godz. 17.

SIATKÓWKA
Po raz pierwszy w Koszali­

nie w towarzyskich spotka 
nlach wystąpią drużyny męs­
kie głuchoniemych z Gdań­
ska. Szczecina i Koszalina.

Spotkania odbywać sie bę­
dą na boisku ZS Kolejarz 
(przy WZL Koszalin).

A ja sobie stoję w kole...
W związku z notatką za­

mieszczoną w „Głosie" pod 
powyższym tytułem, zgłosił się 
do nas uczeń szkoły budowla­
nej z Koszalina.

Oświadczył on. że Zarząd 
Wojewódzki LPZ zwerbował 
z ich szkoły 40 uczniów na

Lasak liderem
wyścigu
dookoła Słowacji

Przyjemną niespodziankę 
miłośnikom kolarstwa spra­
wił w czwartek Lasak obej­
mując po TI etapie prowadze­
nie w wyścigu dookoła Sło­
wacji. Czas Lasaka wynosi 
8.01.18, 21 Amell (Szwecja) 
— 8.01.51, 3) Novak (CSR) 
— 8.02.02.

Czwartkowy etap Nitra — 
Siląc długości 188 km wy­
grał Czechoslówak Kubr w 
5:48 19 ■

szkolenie spadochronowe. ZW 
zobowiązał się udostępnić im 
zdobycie stopnia skoczka spa­
dochronowego III klasy. Ko­
rzystali oni z wieży spado­
chronowej znajdującej się na 
stadionie Sparty i oddali prze­
widzianą ilość skoków trenin­
gowych. ZW zaprzestał jednak 
na próbnych skokach. A to 
nie wystarcza do zdobycia stop 
nia skoczka.

Uczestnicv szkolenia chcą 
uzyskać wyższe kwalifikacje, 
ZW LPŻ nie powinien więc 
zwlekać z zakończeniem kur­
su. Ośrodek szkoleniowy w 
Słupsku czeka na uczestni­
ków.

Do zdobycia stopnia skocz­
ka spadochronowego III kla­
sy potrzebna jest określona 
ilość skoków oddanych z szy­
bowca. Trzeba więc umożliwić 
uczniom ich •Jdanie.

Do Słupska niedaleko. ZW 
LPZ wińien dotrzymać obiet­
nicy i załatwić spra wę w jak: 
najszybszym terminie.

— Koń nię stąpnie w tej bramie prę­
dzej, zanim w dłoni elektorskicgo po­
borcy znajdzie sie brzęcząca moneta. Ta­
ki już u nas zwyczaj, Bartlomiejku. — 
Rozłożył ręce.

— Dobrze, masz! — Bruesehaver rzu­
cił dziesiętnikowi sakiewkę niemal wprost 
w zarośniętą twarz, zeszpeconą garbatym 
nosem.

Gdy ostatni wóz znalazł się po dru­
giej stronie Wieży Celnej, jego woźnica 
zatrzyma! konie. Zeskoczył z kozła i odo- 
ciągnął worki na stronę. Spod słomianej 
maty, okrywającej sprytnie zrobiony 
schowek na dnłe wozu — wypełzło kilku 
ludzi, zbrojnych po zęby. Strażnicy por­
wali za bron i to ich zgubiło, napastnicy 
mieli bowiem rozkaz za wszelką cenę nie 
dopuścić do wszczęcia alarmu, a miecza­
mi władali wprawnie.

Bruesehaver wyjął ze stygnącej dłoni 
dziesiętnika swoją sakiewkę, poczekał aż 
zbrojni załatwią się z resztą pijanej stra­
ży na piętrze i kazał ruszyć dalej. Niebo 
rozjaśniało się. W świtowej szarudze wi­
dział wozy jadące groblą, a na Odrze 
kilka dużych łodzi, które płynęły wolno 
w tym samym kierunku. Po drugiej stro­
nie rzeki ciemną masą odcinały się Od 
wody mury miasta. Nagle tupot nóg. 
Przybiegł woźnica pierwszego wozu. 
Trząsł się z przejęcia: mostu nie ma.

— Jakto: nie ma? — zachłysnął się 
własnymi słowami Bruesehaver.

— Naprawiają, pozdejmowali bale.
— Za mną! — zadecydował tluścioch

i poczłapał, sapiąc z utrudzenia i kołysząc 
się na krótkich nóżkach jak kaczor.

Przy moście zaczął bić pięścią w otwar­
tą dłoń jakby to miało przyspieszyć bieg 
jego myśli. Co robić? Co robić? Wozy 
muszą przejechać przecież, już jasno, je­
szcze trochę a ludzie wysypią się na ulice 
i mowy nie będzie o zaskoczeniu. O Wszys 
cy Święci, postawę wam przed ołtarzem 
gromnice grube jak moje udo, ale radźcie, 
pomóżcie mnie nieborakowi w potrzebie...

Nabrał tchu i ujął sie pod boki: — Hej, 
wy tam, chcccie zarobić?

Czeladnicy przerwali robotę i spojrzeli 
w jego stronę. Zaczął grzmieć ile tchu 
w płucach, że spieszy się, bo Wierz­
chowce gości czcigodnego Wernera 
Schulenhurga słaniają się pewnie z gło­
du. Gotów nawet brzeknąć komu trzeba 
srebrem pod nosem, jeśli zgodzą się po­
spiesznie założyć deski z powrotem. Gdy 
wozy przejadą mogą sobie z Bogiem pra­
cować dalej, choćby cały rok. On sani 
nawet gotów dać paru pachołków do po­
mocy.

Ludzie po przeciwnej stronie rzeki od­
byli krotką naradę. Widocznie doszli 
prędko do porozumienia, gdyż jeden wy­
stąpił z gromady i składając dłonie w 
trąbkę zawołał:

— Pięćdziesiąt guldenów do podziału!
— O złodzieje — załamał dłonie ku­

piec, zapomniawszy w pierwszej chwili 
że tych pieniędzy i tak cieśle nie dostaną. 
Potem wyraził zgodę potrząsaniem sa­
kiewki poplamionej krwią.

Nie minęła godzina, a most był gotów 
do użytku. Tymczasem zrobił się dzień, 
wschodzące sionce windowało się upor­
czywie na nieboskłon. Wozy Pomorzan 
w pędzie zaterkotały po deskach i sto­
czyły się przy otwartej Bramie Vierra- 
denskiej. Teraz z wszystkich pojazdów 
wyskoczyli zbrojni, furmani dobyli mie­
cze spod kozia, nawet Brnesehaver dostał 
skądś brzeszczot — i cała banda rzuciła 
się hurmem do miasta. W tym samym 
czasie ożyły lodzie, przycumowane do­
piero co przy brzegu: spod lnianych 
płacht rozpiętych na łukowych prętach, 
zaczęli wyskakiwać lancknechci Warcisła­
wa. Błyszcząc hełmami pędzili ku bramie 
i obsadzali mury.

Dostawca pomorskiego wojska walił co 
tchu pustymi ulicami, nie czując swej tu­
szy, z duszą na ramieniu. Oglądał się za 
siebie co rusz, czy aby jego zbrojni bie­
gną za nim. Zdawało mu się, że z każ­
dego zaułka, ze wszystkich okien mierzą 
doń wrogie kusze, że lada chwila zza 
węgła wyskoczą Brandenburczycy i na­
szpikują gó żelazem. Mimo to sunął ku 
Bramie Szczecińskiej z chyżością nieocze­
kiwaną, aż echo niosło między fiomy 
klapanie ciżcm. Przecież tam za murami, 
ukryty w podmiejskich zaroślach, czeka 
trzon pomorskiego wojska! Dopiero, gdy 
dopadł wierzei i kalecząc sobie dłonie od­
sunął z pomocą żołnierzy zasuwy — za­
kręciło mu się w głowie. Oparł się bez­
władnie o wnękę i ledwie żyw ze zmę­
czenia. patrzał jak obok niego przelewa 
się potok Bogusławowego rycerstwa. Z 
tętentem do grzmotu podobnym runęły 
pancerne zastępy w ślad za Czerwonym 
Sokołem, ku sercu Gardźca, zamkowi 
Bruesehaver odetchnął głęboko i z wi­
zją swych obładowanych bogato spich­
rzów przed oczyma — rzeki:

— Chwała mnie i Szczecinowi; lest oca 
lony!

i 
(o. c. n.)

W kręgu śmigła
(Fragmenty wspomnień)

pewność siebie. Nad dużym 
lasem straciłem orientacje. 
Nie mogłem znaleźć położenia 
samolotu na mapie, (zniósł 
mnie wiatr). Instruktor sie­
dzący jako pasażer w pierw- 
szej kabinie, pogroził, ml pal­
cem. To nie wróżyło nic do­
brego. ,.Pi razy oko" obli­
czyłem kurs do K. i jakoś wró 
clłem na lotnisko. „Pirat" był

Po skoku otrzymaliśmy legi 
tymacje i znaczki skoczków 
spadochronowych. Także po 
sto złotych. Znaczki nosiliś­
my z wielką dumą... Skakaliś­
my jeszcze dwa razy. Było 
już mniej strachu. Acha, je­
den z kolegów przy lądowa­
niu doznał szoku nerwowego. 
Śmiał «■'. biedak przez dwie 
doby, ^rzeszło mu. Inny za­
snął na parą 
dni. Po obudze­
niu się w szpi­
talu, rzekł: — 
skok był w de­
chę! — Myślał 
początkowo, że 
znajduje się na 
lotnisku, dopie 
ro co Po wylą­
dowaniu.

W pierwszych 
dniach maja '•oz 
poczęliśmy lo­
ty. Pobudka o 
rodzinie trze­
ciej rano da­
wała się solid­
nie we znaki. 
Ale przy z vv- 
czailiśmy się. 
Przed czwarta 
sortowały już. 
plerw-oe moczy 
ny. Powietrze 
wibrowało od 
ryku ^Wków. 
Po lotach no 
prostokącie fdo 
okolą lotniska) 
roznoczęliśmy 

naukę wyprowadzania maszy­
ny z korkociągu. Okazuje się. 
że to nie takie trudne.

Nadszedł wreszcie dzień sa­
modzielnego lotu. tzw. „lot 
z workiem" (piasku). Instruk 
tor Staderski. zwany „Pira­
tem" podszedł do mnie i 
rzekł: Janusz, namiętni, start 
ma być na pięć. — Klepnął 
mnie w ramię i dodał: — No 
to wskakuj do maszyny 1 leć. 
Złam kark!...

Gienek Franciszczak. stojąc 
na skrzydle, pomagał mi zapi­
nać pasy. Westchnąłem i bla­
dym uśmiechem pokryłem 
zdenerwowanie. Czułem odpo 
wiedzialność za całość swoich 
kości i maszynę, pieszczotli­
wie przez mechanika nazwa­
ną „Jagódką". „Pirat" był 
bardziej zdenerwowany ode 
mnie. Podniosłem prawą rę­
kę ponad burtę, prosząc o 
start. Chorągiewka startowe­
go wyciągnęła się w kierunku 
startu. Chwyciłem ster, ruszy 
łem nogami orczyk i nacisną­
łem lewa ręką manetkę ga­
zu. Silnik zwiększył obroty. 
„Jagódka" coraz szybciej to­
czyła się po lotnisku. Rzu­
ciłem okiem na szybkościo­
mierz: 120 km. Oderwałem 
maszynę od ziemi, rozgoniłem 
na wysokości jednego metra i! 
przeszedłem na wznoszenie. ] 
Chronometrażysta. Adaś Lid- I 
win. zapisał: 13-tka". Start: 
10.45.

Kiedy poczułem, że jako ta 
ko trzymam się powietrza, o- 
detchnąłem głęboko i z zado­
woleniem. Wszystkie czynno­
ści wykonywałem prawidło- , 
wo. Skręt pierwszy, drugi, 
trzeci, czwarty i lądowanie. 
Napiąłem cała uwagę, mięś­
nie, nerwy. Byle nie zrobić 
kangura (skok 10—20 metrów). 
O tak, tak. teraz drążek na 
siebie, jeszcze, jeszcze, już!... 
„Jagódka" miękko przykleiła 
się do ziemi. Teraz znowu 
gaż i w górę, na drugą rundę.

Podczas pierwszych samo­
dzielnych lądowań i startów, 
instruktorzy obowiązkowo trzy 
mają kamienie w rękach i ści 
skaja je. Twierdzą, że to zna­
komicie łagodzi zdenerwowa­
nie. To sa naprawdę oddani 
i serdeczni koledzy. Trosz­
czą się o „kursantów" jak oj­
cowie. Miedzy sobą nrowadzą 
współzawodnictwo: kto szyb­
ciej i lepi?j wyszkoli. Pod­
czas naszych samodzielnych 
lotów słyszało się na lotnisku: 
— Marek! Ponatrz jak mój 
„Pokryszkin" kręci beczuch- 
ny. jak anioł!... — Ale są 
wstrzemięźliwi w pochwałach. 
Zwvklr mówią: nieźle, ale 
można lepiej...

Biada temu, który coś prze­
skrobie! — Było to w lipcu, 
kiedy skończyliśmy „szlifowa 
nie" akrobacji, w naszym Ję 
zyku „strefy". Przystąpiliś­
my do lotów po trasie (250— 
300 km). Lecąc z miejscowo­
ści T, do K,. zgubiłem się. Wła 
ściwie zgubiła umie zbytnia

Do zawodów o puchar 
WRZZ w lekkoatletyce, któ­
re rozegrane zostaną w nie­
dzielę, dnia 26 sierpnia br. zgło 
siły swój udział cztery druży­
ny pionu związkowego z woje 
wództwa. Są to: Kolejarz 
Białogard, Sparta Zlotów, 
Budowlani Człuchów i Darz­
bór Szczecinek.

Nie jest wykluczone, że 
organizatorzy dopuszczą do 
zawodów i inne koła, które 
jeszcze dzisiaj potwierdzą 
swój start.

Te cztery zespoły są naj­
silniejszymi w lekkoatletyce. 
Najpoważniejszym faworytem 
do zajęcia merwszego miej­
sca Jest białogardzki Kole­
jarz, w którego drużynie wy­
stąpi Krawiec, Firewicz, Mły­
narczyk i inni. Do walki o 1

miejsce włączy się również 
Sparta Złotów, w barwaih. 
której ujrzymy Petersa i do­
brego juniora Orzłowsklego. 
Wiet do powiedzenia będą 
mieć lekkoatleci Budowlanych, 
l.Iórzy wystawiają silny ze­
spół żeński z Małysówną i 
Tylus na czele.

W ramach zawodów na dy­
stansie 1500 m pobiegną dwaj 
rywale Krawiec i Peters, na 
100 m dojdzie do pojedynku: 
Mach — Młynarczyk — Orz- 
łowski, a w skoku w dal 
zmierzą się n. in. Ksieniewicz 
(poza konkursem) i Krupka.

W pozostałych konkuren­
cjach spodziewana jest rów­
nież zacięta walka. Puchar 
WRZZ będzie więc imprezą 
interesującą i ciekawą.

Niedzielne 
imprezy sportowe



Artykuł dyskusyjny

Awantura w eterze
przewodowa program z Ko­
szalina odległego o kllkanaś- 
c:e kilometrów można np. o- 
debrać w Sławnie i w zaled­
wie 3 wsiach okolicznych. I 
to byłoby wszystko. Stąd też 
ci, którzy przezywają kosza­
lińską EPR radiowęzłem, ma­
ją wiele racji, skcro nie sły­
chać jej także w... Sianowie, 
Złotowie,

Obdarzeni niezwykłą pamię­
cią pamiętają chyba, że Jesz­
cze 12 lat temu w Dębnicy 
Kaszubskiej k/Slupska dzia­
łał pełną parą Mittcldeutscher 
Sender, który pokrywał swym 
programem cały region.

...1 ICH UPOLITYCZNIENIE
Tradycyjnie rzecz traktując 

należy Ją upolitycznić. Tak 
więc można "skonstatować 
bez wahania, Iż Koszalin, pod 
względem radiofonicznym, 
znajduje się w stanie pewnej 
politycznej Izolacji w stosun­
ku do reszty kraju. Często bo 
wiem słuchacze 70 tysięcy 
odbiorników dowiadują "się o 
wielu sprawach za pośrednic­
twem radiofonii typu RIAS 
— Berlin, Freies Europa, 
Brifish Broadcasting Corpora­
tion (BBC), Rądlodiffuslon et 
Television Francaise (RTF), 
lub Nordweśtdeutscher Rund- 
funk. Wydaje się, tż z tej 
strony nie należy spodziewać 
się pomocy "przy rozła­
dowaniu 1 stopniowej likwi­
dacji pokutujących Jeszcze tu 
1 ówdzie nastrojów tymczaso­
wości. Nie warto im także złe 
cać mobilizowania koszaliń­
skich PGR-ów 1 spółdzielni 
produkcyjnych do bardziej 
wydajnej i rzetelnej pracy. A 
przecież radio — to podobno 
potężny oręż w walce o 
kształtowanie świadomości 
społecznej 1 politycznej, w 
szczególności na terenie na­
szego typu. Ale powtarzani, 
radio, a nie radiowęzeł, któ­
rego programu, nie mając prze 
wodowego głośnika, nlespo- 
sób odebrać nawet w samym 
Koszalinie. Zresztą, pomijając

Inne Jego aspekty, wydaje się 
on. Jak na potrzeby zacofane­
go województwa co najmniej 
za skąpy Ilościowo. A więc 
— wniosek narzuca się cay- 
ba sam.
CZEGO DOKONALI 
JUŻ NIEKTÓRZY?

Warto przypomnieć, it bo­
dajże w marcu br. odbyła się 
w Koszalinie specjalna nara­
da z udziałem dyrektora roz­
głośni szczecińskiej, poświę­
cona analizie możliwości zbu 
dowanla tutaj przyzwoitej re­
gionalnej radiostacji, którą 
byłoby słychać w każdym za­
kątku rozległego wojewódz­
twa, a nawet 1 w Sianowie. 
Stwierdzono wówczas Jedno­
myślnie (w pozytywnym sen­
sie Jednomyślności!), że pomi­
mo pokaźnych bądź-co bądź 
kosztów istnieją ku temu cał­
kiem poważne szanse, nato­
miast nie ma tego, kto pod­
jąłby się Ich urzeczywistnie­
nia.

A CZEGO MOGĄ 
DOKONAĆ WSZYSCY?
I

Opowiadał ml ktoś kiedyś, 
Iż nazajutrz po działaniach 
wojennych cale społeczeństwo 
Łodzi gremialnie stanęło do 
odbudowy własnej radiostacji 
regionalnej, która transmitu­
je m. in. łubiane przez wie­
lu mandoliny Clukszy. Doszed 
łom do wniosku, że społaczeń 
stwo Koszalina i reszty wo­
jewództwa nie Jest chyba 
mniej ambitne od społeczeń­
stwa Lodzi, które przyczyni­
ło się walnie do odbudowa­
nia radiostacji.

Stąd też, gdyby zechciały 
się znaleźć tzw. czynniki, któ 
re postawiłyby sobie za punkt 
honoru wzniesienie w woje­
wódzkim mieście Koszalinie 
radiostacji, można by praw­
dopodobnie liczyć na popar­
cie fiskalne 1 fizyczne ze 
strony różnych organizacji,* 
związków zawodowych, losty- 
tycji, słowem całego ’ społe­
czeństwa. Częściowe chociaż" 

by, jednorazo­
we dotacje ma­
jętnych skąd­
inąd Instytucji 
typu spółdziel­
czego 1 solidar 
na postawa 
młodych 1 
starszych, by­
łaby w mocy 
zdziałać bar­
dzo wiele. I 
kto wie, czy 
w niedługim 
czasie nie po­
płynąłby w 
eter sygnał ko 
Szalińskiej ra­
diostacji regio­
nalnej.

Zdaję sobie 
doskonale spra 
wę, iż 'wobec 
całego szeregu

innych potrzeb województwa 
znajdą się tacy, którzy za­
kwestionują sens porywania 
się w tej chwili na tego ro­
dzaju wyczyn. Owszem, przy­
znam im słuszność wtedy, 
kiedy założymy, iż nie Jesteś­
my absolutnie w stanie liczyć 
na odrobinę własnych sił. 1 
rzeczywiście, nie można na 
nie liczyć, gdy nie wyprzedza 
ich slfna wola 1 szczere chę­
ci. A gdyby tak 'zacząć od 
tych ostatnich, wówczas zna­
lazłyby się 1 siły 1 prawdo­
podobnie pomoc z zewnątrz. 
Nikt o nas bez naszego udzia­
łu troszczył się zbytnio nie 
będzie.

Warto zatem podyskutować 
na łamach gazety o wspólnym 
społecznym wkładzie w bu­
dowę koszalińskiej radiosta­
cji. Warto, aby 'głos w tej 
sprawie zabrali ci wśzyscv, 
którzy pragną przyczynić się 
do stopniowej likwidacji za­
cofania Ziemi Koszalińskiej.

LECH NIEKRASZ

Rewizjoniści z NRF 
o Pomorzu 
Zachodnim

W grudniu ubiegłego rnku 
ukazał się w Hamburgu 43 tom 
historycznego czasopisma pt. 
„Baltische Studien" 1). Wzno­
wienie tego wychodzącego nie 
gdyś w Szczecinie czasopisma 
ma wyraźnie rewizjonistyczne 
cechy. Te same cele przyfiwie 
cały inicjatorom reaktywowa­
nia Pomorskiego Towarzystwa 
Historycznego (Gesellschaft 
fiir pommersche Geschichte, 
Altertumskunde und Kunst 
e. V.). którego organem były 
niegdyś w Szczecinie, a obec­
nie są w Hamburgu wspomnia 
ne „Baltische Studien".

Nakładem tego samego ham- 
burskiego wydawcy ukazała 
się również pierwsza wydana 
w NRF książka, opisująca o- 
bcene polskie Pomorze Zachód 
nie. *). Książka obejmuje 30 re­
portaży wydanych pod wsnói- 
nvm tytułem „Pommerland ist 
abgebrannt" — stanowiącym 
motyw piosenki z XVII wie­
ku.

Wbrew przypuszczeniom, któ 
re można wysnuć z tytułu o 
spalonym Pomorzu 1 z rysun­
ku przedstawionego na obwo­
lucie książki, straszącego pu­
stymi oczodołami okien wypa­
lonych domów, z kartek repor­
taży przebijają się na każdym 
kroku wiadomości o żywotno­
ści obecnych gospodarzy Po­
morza Zachodniego.

Jest rzeczą charakterysty­
czną, że autorzy reportaży za­
czynają i kończą książkę 
stwierdzeniem o bardzo wiel­
kim przyroście naturalnym o- 
becnej ludności Pomorza,

(Dokończenie na str. 2)

Przegnany 
z nie błahych powodów
Wzrastałem jako syn
Zamożnych ludzi. Moi rodzice
Ubrali mnie w kołnierz, wychowali 
na człowieka nawykłego do korzystania z usług 
1 nauczyli sztuki rozkazywania. Ale 
Gdy dorosłem i spojrzałem wokół, 
Nie spodobali mi się ludzie mojej klasy, 
Ani dawanie rozkazów, ani korzystanie z usług^ 
I opuściłem moją klasę i przyłączyłem się 
Do pospolitych ludzi.

Tak ’
Wyhodowali sobie zdrajcę, wtajemniczając go
W swój kunszt, który on 
Zdradza teraz wrogom.
Tak, rozpowiadam wokół ich tajemnicę. Stoję 
Pośród ludu i objaśniam,
Jak oni go oszukują i przepowiadam, co nastąpi, 

gdyż
Znam na wylot ich plany.
Łacinę ich przekupionych klechów
Tłumaczę słowo po słowie na mowę zwyczajną

i wtedy 
Okazuje się ona humbugiem. Wagę sprawiedlb 

wości
Zdejmuję i pokazuję
Fałszywe odważniki. A szpicle ich donoszą im już, 
Ze siedzę pośród okradanych, kiedy 
Radzą nad buntem.
Już raz ostrzegli mnie i zabrali wszystko, 
Czego się dorobiłem pracą. A gdy się nie popra­

wiłem, 
Urządzili na mnie łowy, alf 
Tam, w moim domu,
Zostały jedynie te pisma, które obnażały
Ich zamachy na lud. A więc 
Posłań za mną listy gończe, 
Które oskarżają mnie o niskie przekonania, 
O przekonania tych z nizin.
i gdzie się zjawię, jestem już tak napiętnowany 
W oczach wszystkich posiadających, lecz 

wszyscy, co nic nie posiadają,
Czytają ten list gończy i udzielają mi 

schronienia. Ciebie, słyszę, jak mówią
Przegnali z niebłahych 
powodów,

Przełożył STANISŁAW JERZY LEC

Szczecinek. Jezioro Trzesieka.

Jezioro Małe w Szwajcarii 
Połczyńskiej posv. Szczecinek.

Fet. J. Glsdkowskl

PIĘKNO
NASZEJ

ZIEMI

Berlnlt Brecht

Ijt SPOM1NAJĄC o do- 
■ ■ / robku 1 perspekty- 

wach Koszalina, ja- 
■ ■ ko miasta woje­

wódzkiego od stro­
ny rozwoju kultury, pomija 
»ię zwykle dyskretnym mil­
czeniem jedną z Instytucji, o 
losy której. Jak do dziś dnia, 
troszczy się bardzo niewielu. 
A jaka szkoda! Mam na myś­
li Koszalińską Ekspozyturę 
Polskiego Radia, która wege­
tuje od momentu swego po­
częcia. Jedni nazywają Ją 
buńczucznie radiem, drudzy 
—: Ironicznie radiowęzłem, a 
inni wreszcie — Jeszcze ja­
koś inaczej. Szczerze mówiąc 
nie podjąłbym się próby o- 
balenla słuszności każdego z 
tych określeń, bo każde z 
nich nosi w sobie coś z praw 
dy.

CYFRY, PARADOKSY... “
Gwoli uplastycznienia zda­

nia, Iż koszalińska EPR Istnie 
je „sobie a muzom", warto 
przytoczyć garść cyfr: 35 ty­
sięcy głośników i dwa razy 
tyle radioodbiorników na te­
renie całego województwa. A 
więc niczego sobie cyfra, cho 
claż mogłoby być więcej. Gdy 
uzupełnimy Ją sięgniętymi z 
brzegu paradoksami, wszyst­
ko powinno stać się dla każ­
dego jasne.

W sferze eteru, należącej 
do naszego województwa, 
dzieje się nielada awantura. 
Rywalizują tu radiostacje 
niemieckie, angielskie, szwedz 
kle 1 francuskie. Polskie nie 
wchodzą w rachubę, bo naj­
słabiej je słychać. Przykład: 
we wsi Malechowo, pow. 
Sławno (około 20 km od Ko­
szalina) świetlica, z racji moż 
Uwości dobrego odbioru, ko­
rzysta z programu francuskiej 
stacji Lille (w pobliżu Luxem 
burga). Może to 1 dobre, kto 
wie, bo młodzież z braku pol­
skich piosenek uczy się ory­
ginalnego repertuaru Yves 
Montanda albo Roger Desor- 
interes. Natomiast przesyłany



„Nigdy do zguby 
nie przyjdą Kaszuby...”

Tam dzie Wisła od Krakowa 
W polskie morze płynie, 
Polska mowa, polska wiara 
Nigdy nie zaginie.

Nigdy do zguby nie prze/aą 
Kaszuby.-

My z Niemcami wieki cale 
Krwawe wiedli wojny. 
Wolne pleini brzmiały ciągle, 
Przez góry i Chojny.

(z Hymnu Kaszubskiego)

Przytoczone powyżej sło­
wa z Hymnu Kaszubskiego 
najlepiej chyba odzwiercie­
dlał, wiekowe zmagania I 
walkę ludności Ziemi Bytów 
sklej z zalewem'' germańskim 
o zachowanie polskości tej 
ziemi.

Rzeczywiście, walka ludu 
pomorskiego o or~wo do ży­
da I samodzielnej eozvsten 
e|i była długa, uciążliwa I 
krwawa. Jej historycznym 
świadectwem są cmentarzy­
ska słowiańskie rozsiane na 
wielkich nowelach ziemi od 
Odry do Wisły.

O notsko^cl Ziemi Bv*ow- 
sAH świadczą wykopaliska, 
nao'sv pa orobach. nazwy 
wsi I osiedli. Nie mogli te­
mu z»nr»eczvć nawet pisa­
rze ł badacze niemieccy Na 
n^yktad w kci»żce pt. „Krela 
Br'»nw" wydanel w roku 

w STr-eclnle) autorzy.
Gerhard Bronisch, Walter 
OMe I Hans Te^hmlłlłer 
stwierdzała, że Słowianie 
wytworzyli tu łuż dość wv- 
soks kulturę w VII wieku na 
sze, ery.

Wnf YWY Polski na Porno 
rzu Zachodnim datu- 
|a sie iuż za ponowa 
nia Bolesława Chrob­
rego Około roku 1129 

Bolesław Krzywousty sta­
je się faktycznym po­
siadaczem całego Pomorza 
Zachodniego. slewal»eefo aż po 
za Odrę na zachód.

Szersze wzmianki o Ziemi Rv 
towskie) pochodzą z czasów 
Swiętonelka (1229-12261. kie­
dy została ona wraz z Lębor­
kiem właczona do Pomorza 
Gdańskiego Po śmierci k«łęcia 
pomorskiego Mestwina II w 
roku 126° powiat bvtow'ki wraz 
z innvml ziemiami Pomorza 
Gdańskiego zostaie przyłączo­
ny do Polski Później iednak 
wraz z ca!vm Pomorzem do- 
staje słe pod wieloletnie nano- 
wsnie Krzyżaków. Dopiero no 
kiesce Zakonu nod Grunwal­
dem Władysław Jagiełło oddaje 
Ziemie Bvtowską i Lęborska w 
nagrodę księciu pomorskiemu 
Bogusławowi VII. którv wal­
czył z Krzyżakami no stronie 
polski*!. W rekach książąt po­
morskich ziemie te nozosfalą la 
ko lenno aż dn roku 1637.’ W 
tvm roku umiera ostatni noto- 
mek nomorskiei rodziny książę­
ce; Bogusław XIV i onróżnio- 
ne lenno byfowskie zosfafe nrzv 
łączone w rolni 1649 la^o staro 
siwo pomorskie do Polski.

POCZĄTKI faH germaniza- 
cvinej na Ziemi Bytów 
'Hej datuja sio z roku 

1657. Wówczas w związku z tru 
dna sytuacja, wytworzoną w 
Czasie wojen szwedzkich, król 
Polski Jan Kazimierz traktatem 
welawsko-bydgoskim ustępuje 
ziemie brtowską i lęborską ele­
ktorowi brandenburskiemu, jako 
lenno dziedziczne. Dalszy, już 
bardziej wzmożony wzrost tej 
fali następuję po nlerwszym roz 
blorze Polski, kiedy król pruski 
Fryderyk 11 wcielił w roku 1777 
Ziemię Bytowska do prowincji 
„Hintcrnpommern”.

Od tej chwili rząd pruski a- 
aygnuje poważne kwoty na o- 
sadnictwo niemieckie. Wydaje 
ustawę, że gospodarstwa rolne 
mogą być odstępowane tylko o- 
sobom pochodzenia niemieckie­
go. Jako jeżyk urządowy tosta- 
Je bezwzględnie wprowadzony 
jeżyk niemiecki. Rozpoczynają 
tlę przesiedlenia ludności poi- 
tkiej. Podlegają im przeważcie 
chłopi, których władze niemRi- 
kic usuwają z lepszych ziem na 
gorsze, jak to miało miejsce we 
wal U(roszcz Usunięto z niej 
7 pollklch rolników, a icb miej

sce zajęło 20 chłopów niemiec­
kich*).

Akcji germanizacyjnej służy­
ły także. szkoły ludowe, które 
zostały założone prawie we 
wszystkich większych wioskach. 
Uczono w nich i wychowywano 
wyłącznie w mowie i duchu pru 
skim. Zaś dla wykształcenia 
specjalnych niemieckich kadr 
nauczycieli szkół elementar 
nvch zostało założone w Byto- 
wie w roku 1850 seminarium 
nauczycielskie.

Pomimo szykan i terroru, lud 
ność polska przeciwstawia się 
fali germanizacyjnej, starając 
się za wszelką cene utrzymać 
swój stan posiadania oraz za­
chować język polski, tradycje 
i obyczaje narodowe.

Pod koniec XIX wieku i na po 
czątku XX następuje jeszcze 
większe rozbudzenie świadomo­
ści narodowej ludności Ziemi 
Bytowskiej. Wśród chłopów i 
robotników pojawia się coraz 
więcej uświadomionych działa 
czy; szerzej rozwija się życie 
społeczne, oświatowe i kultural­
ne. Szczególnie aktywizuje się 
ludność polska w okresie bis- 
marckowskiego „kulturkampfu", 
kiedy obok języka ojczystego 
zaatakowane zostały również 
uczucia religijne ludności. Przy 
kładem takiej zdecydowanej po 
stawy patriotycznej oraz sto­
sunków i nastrojów ludności 
polskiej w powiecie bytowskim 
test cytowany na wstępie Hymn 
kaszubski.

Wyrazem nieugiętego stanowi 
ska w walce o język polski — 
usunięty bezwzględnie ze szkól 
— był również strajk szkolny 
w roku 1906, który objął 70 
proc, dzieci polskich w powie 
cie bytowskim. Rząd pruski w 
sposób brutalny ukarał zarów­
no strajkujące dzieci jak i ich 
rodziców (karv fizyczne i pie 
niężne, zwolnienia z pracy, a- 
reszt). jednak rozbudzonego du 
cha już nie potrafił stłumić.

W uporczywej walce z falą 
germanizacyjną wyrastają i har 
tują się tacy działacze Ziemi 
Bytowskiej jak Franciszek We­
ra. Jan Styp-Rekowski, SchrO- 
der. Gostomski, Cysewscy, Bo­
rzykowscy. Wróblewie. którzv 
bronią interesów ludności pol­
skiej. organizują pracę uświa­
damiającą, agitują na kandy­
datów polskich w kampaniach 
wyborczych do niemieckich 
wiadz ustawodawczych. Dzięki 
tak szeroko zorganizowanej ak 
cji propagandowej na listę poi 
ska padla zawsze poważna 
ilość głosów do sejmiku powia 
towego. wojewódzkiego czy też 
.landtagu'' pruskiego w Berli­
nie.

Spis ludności dokonany w ro 
ku 1910 ujawnił 25 718 Kaszu­
bów i Polaków. Po zakończe­
niu pierwszej wojny świato­
wej, Kaszubi powiatu bytów-

skiego i lęborskiego domagali 
się stanowczo przyłączenia tych 
ziem do Polski.

Działacze Ziemi Bytowskiej; 
Franciszek Wera. Jan Styp 
Rekowski kontaktowali się w 
tej sprawie z Radą Ludową w 
Gdańsku, z polskimi działacza­
mi w Kościerzynie i innych po­
wiatach przygranicznych. Wysy 
lali również swych delegatów 
do Poznania, do komisji alian 
ckich i do tworzącego się rzą­
du polskiego. Lecz starania i

żądania ludności polskiej nie 
znalazły poparcia zarówno u 
burżuazyjnego rządu polskiego 
jak i u twórców traktatu Wer­
salskiego i dlatego Ziemia By- 
towska i Lęborska wraz z ca­
łym Pomorzem Szczecińskim zo 
stały przyłączone do Niemiec.

JEDNAK i wówczas robotni 
cy i chłopi Ziemi Bytow­
skiej nie zrezygnowali ze 

słusznej walki o swoje prawa. 
Rzesza Niemiecka żyje od tej 
chwili w ciągłym lęku przed ko 
lonizacją powiatu bytowskiego 
i lęborskiego. Prezes rejencji w 
Koszalinie lęka się „polskiej ży

Ulice prowadziły w bagno 
w moim czasie, 

Mowa zdradzała mnie 
oprawcy.

Zdziałać mogłem niewiele.
Lecz panujący 

Siedzieli beze mnie pewniej, 
to było moją nadzieją 

Tak przeszedł mój czas, co 
był mi dany na ziemi. 

(Brecht, „Do potomnych").

UMARŁ Bertolt Brecht.
Śmierć poety zawsze 
jest tragiczna, ale tym 

razem trudno ogarnąć ogrom 
straty, Jaką przez śmierć Ber 
tolta Brechła poniosła litera­
tura niemiecka, a wraz z 
nią literatura i sztuka nowe­
go świata.

Był największym poetą 
niemieckim pierwszej poło­
wy XX wieku i największym 
odnowicielem teatru, jakiego 
w skali światowej wydał ten 
okres. W najbardziej nieko­
rzystnych warunkach, gdy 
nad literaturą postępową za­
ciążyła fałszywa teoria, on 
dokonał syntezy idei rewolu­
cyjnej 1 nowoczesnych środ­
ków wyrazu 1 ukazał, że nie 
ma rewolucyjnoścl poza no­
woczesnością.

Wiedział, że nowa sztuka 
musi mleć nową fotmę. 
Jak klasa, w Imieniu której 
przemawiał, nie bal się no­
wości, lecz tego co stare. A 
kiedy widział, że Jego adre­
sat ociąga się, potrafił odna­
leźć w sobie odwagę nowato­
ra 1 długimi krokami natych­
miast go wyprzedzić, niezach

wolności", promicnłu ącej z poi 
skiego Pomorza na te powiaty. 
Bytów i Lębork są stale pod 
czujną obserwacją wszystkich 
czynników niemieckich. Bandy 
hakatystyczne „Grenzschutzu" 
zadają krwawe rany wiernym 
Polsce Kaszubom.

Niemieckie władze rejencyjne 
i prowincjonalne za wszelką cenę 
pragną zniszczyć wszelkie ślady 
polskości ną Pomorzu Szczeclń< 
skim. Chcą więc też zdusić i 
stłumić żywy duch narodowy

Ziemi Bytowskiej, a przede 
wszystkim nie dopuścić do oży­
wienia polskiego ruchu kultural­
nego. Gdy z trzynastu miejsco­
wości powiatu wpłynęły wnioski 
o wprowadzenie języka polskiego 
w szkołach niemieckich (do któ­
rych uczęszczały dzieci polskie), 
a akcja ta objęła większość wsi 
polskich, wówczas władze rejen­
cyjne (wbrew uchwale rządu nie 
mleckiego z 31. III. 1918 r. mó­
wiącej o nauczaniu mniejszości 
narodowej w języku ojczystym) 
chwyciły się podstępnego sposo­
bu, mającego na celu sparaliżo­
wanie całej akcji. Oświadczyły 
one ludności polskiej, że ich ję­
zykiem ojczystym nie jest Język 
polski, ale język kaszubski, więc 
władze mogą udzielić zezwolenia 
na nauczanie tylko w tym ję­
zyku.

wlanie ufny w swoją siłę u 
kresu drogi. Wszystko, co pi­
sał adresowane było w przy­
szłość 1 dlatego dopiero lata 
przyszłe ocenią w pełni wiel­
kość straty, Jaką oznacza 
przedwczesna Jego śmierć, 1 
rzeczywistą wielkość Jego 
sztuki.

Dzisiaj już wszakże wiado­
mo, że wyrażając myśli 1 u- 
czucia ,,najbardziej niezado­
wolonych" odkrył nowy 
wzór poezji 1 rowy m o- 
del teatru. Punkt wyjścio­
wy jego reformy zbieżny był

Jako zmiennego I podległego 
przemianie, w zdobywaniu 
wiedzy przez wątpienie; zada­
nie wychowawcze — w bu­
dzeniu twórczego wątpienia. 
Wulgaryzatorzy poznawczą 
funkcję sztuki sprowadzali do 
Ilustrowania tez klasyków; 
funkcję wychowawczą — do 
budzenia aktów wiary w słusz 
ność teorii. Tak w sztuce wy­
chodzącej ze wspólnych zało­
żeń dokonał się tragiczny roz­
łam między tymi, co rewolu- 
cyjność kojarzyli z nowoczes­
nością, a tymi, którzy konlecz

z założeniem wszystkich śwla 
domie postępowych artystów 
naszej doby. Było nim zrozu­
mienie, że odkrycie praw spo­
łecznych zobowiązuje do 
wzmożenia poznawczej 1 wy­
chowawczej funkcji sztuki. 
Drogi Brechta 1 pewnej częś 
cl literatury uważającej się 
za postępową rozeszły się Jed 
nak w poglądzie na meto- 
d y asymilacji filozoficznych 
treści materializmu historycz­
nego. Dla Brechta faktem 
pierwotnym była p r a k t y- 
k a, dla wulgaryzatorów — 
teoria. Brecht upatrywał po­
znawcze zadanie sztuki w 
przeniesieniu postawy kry­
tycznej z przyrody na społe­
czeństwo, w ukazaniu świata

Jak grubymi nićmi był szyty 
ten chwyt propagandowy, zda­
wał sobie doskonale sprawę Jud 
polski Ziemi Bytowskiej. Dowo­
dem tego jest list ks. Styp-Re- 
kewskiego do swojej rodziny, 
w którym pisze: „ponieważ lud 
ność nasza jest polska, plan pru 
skiego rządu, aby zorganizować 
szkole w kaszubskim języku, od 
rzuciła, i polskich szkól zażą 
dała’’. Potwierdza to także w 
Jednym z pism do nadprezyden 
ta prowincji prezydent rejencji 
koszalińskiej Gurt Cronau: „Na 
nauczaniu w języku kaszubskim 
wcale jej nie zależy, ona (t. j. 
ludność polska — przyp. S. F) 
chce polskiego nauczania". Wy 
nika z tego, że ludność polska 
Ziemi Bytowskiej bvla dostate­
cznie uświadomiona i zdawała 
sobie sprawę z tego, jaką roi* 
odgrywa gwara, a jaką język 
ogólnonarodowy. Dlatego też 
do rejencji nie wpłynął ani Je­
den wniosek o nauczanie w gwa 
rze kaszubskiej, lecz w dalszym 
ciągu domagano się wprowadzę 
nia do szkoły nauki w języku 
polskim.

Żądając wprowadzenia Języka 
polskiego w szkołach, przedsta­
wiciele ludności polskiej czynią 
również starania o prawo do 
zakładania polskich szkół, do 
swobodnego życia politycznego 
i gospodarczego. Nawiązui’ oni 
coraz ściślejszą więź z działa­
czami społecznymi na Pomo­
rzu, przede wszystkim z przed­
stawicielami powiatu złotowskie 
RO-

Po długoletniej walce toczo­
nej przez miejscowy Związek 
Polaków i Związek Towarzystw 
Szkolnych (których duszą był 
poseł na sejm pruski z ramie­
nia Polaków — Jan Baczew- 
ski) rząd niemiecki zmuszony 
był wydać rozporządzenie (z 
dnia 31. XII. 1928) w postaci 
tzw. „Ordynacji dotyczącej u- 
regulowania szkolnictwa dla 
mniejszości polskiej w państwie 
pruskim". W myśl tej ustawy 
Polacy w Niemczc-li otrzymali 
prawo do zakładania prywat­
nych i publicznych szkół z pol­
skim językiem nauczania.

STANISŁAW FIGIEL

*) Schatton — nie Pinanzpoli- 
tik der polnlschen Mdnderhett 
In Deutschland, Berlin 1931.

G. Bronisch, W. Obie, H. Teich 
mUHer — Krels Batów, Stettln 
1938.

“I Akta rejencji koszalińskiej, 
Państwowe Archiwum Wojewódz­
kie w Szczecinie.

Bertold Brecht
noścl tej zaprzeczali, a nawet 
wręcz uważali ją za zgubną.

Dzisiaj, wobec klęski wul- 
garyzatorów, przykład Brech­
ta nabiera znaczenia uni­
wersalnego, bo oto w 
wieloletniej próbie dowiedzio­
na została łączność nowator­
stwa artystycznego 1 idei re­
wolucyjnej. Głównym celem 
brechtowsklch poszukiwań by 
ło przezwyciężenie ograniczeń 
tradycyjnej poetyki drama­
tycznej, sprawiającej, że dra 
mat nie mógł wyrazić więcej 
niż jego postacie. Szło o 
zwiększenie zawartości ideo­
wej sztuki, o wzmożenie jej 
nośności poznawczej w stop­
niu odpowiadającym postula­
tom epoki naukowej.

Rewizjoniści z NRF 
o Pomorzu 
Zachodnim

(Dokończenie ze str. 1) 
gdzie— co druga kobieta cho­
dzi w ciąży, a na każdym kro­
ku spotyka się liczne gromad­
ki bawiących się dzieci. Nie 
oznacza to jednak, że książka 
.fest pisana z uczuciem sym- 
ratli do obecnych mieszkań­
ców Pomorza. Z każdej kart­
ki widać niechęć. czv nawet 
więcej niż iZMnęć, do „ko- 
mnnlstrr*nsrh rządów Polski". 
Co jest tero przyczyna? Bo 
••zekomo nie aa te ziem te pol­
ski*. ale niemieckie, I niemie­
ckie bvły zawsze — według 
stwierdzenia autorów. Uwa­
żają oni nasze Potnome Za- 
ehodnle „cześć Pomorza, 
która na łWr układu zawar­
tego w Poczrtgmle, znajduje 
sle pod tymczits^wm zarzą­
dem polskim". Wszystko Jed­
nak wskazuje na źo — niszą 
autorzy reportaży — ie Polacy 
chcą obecny stan utrwalić. 
Tak niszą el. którzy na pewno 
słyszeli o układzie grauir-uym, 
zawartym między Polską • 
>41*0.

Autorzy martwią sfe. te 
wzrasta nieustannie Ilość łn- 
dzl, którzy jako miejsce „ro­
dzenia nodają Szczecin, Ko­
szalin. Słońsk łtd. I że ..czas 
•deusfannfe pracuje... ale nie 
-'la "as" (tj. Niemców, przyp. 
b. n.).

W książce snotykamy bardzo 
często stwierd-enia, te w mis 
stach m-mo licznych wojen­
nych zniszczeń mieszka dużo 
ludsi. nmnorcMnalnle znacz­
nie wlecef — biorac nod uwa- 
ee z’'iszc’onia wojenne, niż 
nrzed wo'ną. l udność Pomo­
rzy wrasta — plsza anto^ry — 
nie tvlbo wskutek wle1kl»zn 
n-zyrostu naturalnego, lecz 
dzięki nieustannie nanłvw»!a- 
evm na te ziemie n«’*d1eA- 
eo«n t innych ziem Polski.

Na kartkach kslałkf spoty­
kamy dużo zloślinwch uwast. 
nrzetnaczcA czy nawet fał- 
szerstw. Żeby na nic odnowie 
•'zleć, trzeba by napisać książ­
kę.

A może rozncwszechrlinle 
słe w Niemczech zachodnich 
♦ ego rodzaju rcwjzlcnlsfre-ncj 
literatury sJanowló bedrlp 

Tedzie- Ala polskich 
wydawnictw, które w swrch 
•'labach wydawniczych za ma- 
in -wTacaJa nwaed na naszą 
polska. antyrewizjonistyczną 
literaturę.

BOGUSŁAW DUWWNIAK

i) .,BaH1sch<» studien0, Herans- 
geireben von der Geseli^chaft fQr 
pommersche Geschlrhte. Alter- 
tumskunde und Kunst e. V. 
Band 43 Neue Folffe Hamburg 
1955, Verlag Chrlstoph v. d. Ropp.

i) Wolfram Daniel — Chrlstonh 
v. d. Ropp ..Pommerland łst ab- 
gebrannt“, Verlag Chrlstoph v.
Ropp, Hamburg 1956, str. 160.

Brecht ustanowił prawa 
w letkiego nowoczesnego 
realizmu. Łamał reguły 
prawdopodobieństwa psycho­
logicznego 1 sytuacyjnego, i 
logiki charakteru, kiedy wy­
magały tego założenia ide­
owe, położył podwaliny pod 
dramat czystych możli­
wości. Stworzył poetykę od­
wodzącą od płaskiego realiz­
mu i zgoła udaremniającą na 
tuiallzm, zobowiązującą do 
jasności intelektualnej I Ide­
owej. Wyzwolił dramat euro- 
jH lskl z nacisku błahych re­
aliów, motywacji szczegóło­
wych 1 jednostkowych, i wy­
prowadził go na drogę wiel­
kich konfliktów postaw ogól­
nych, podstawowych i zasad­
niczych.

Jak każdy wielki pomysł, 
brechtowska odnowa sztuki 
ma wielkich antenatów — 
Dickensa w powieści, Grifflt- 
ha — w filmie, Picassa — 
w malarstwie, Einsteina — w 
fizyce. Jest to piękne po­
twierdzenie kulturalnej jed­
ności postępu.

Brecht odszedł w pełni doj 
rzalości twórczej, kiedy przy­
gotowywał się do prób nad 
„Żywotem Galileusza’* —- 
sztuką, która w roku przy­
szłym na festiwalu teatralnym 
w Paryżu miała ostatecznie 
ugruntować światowa pozycję 
Berliner Ensemble. Ostatnim 
Jego wielkim zamysłem był 
dramat o Einsteinie.

ANDRZEJ WIRTH

Bytów. Zamek obronny z XIV—XV w. Foto Grabowski



M
ALEŃKĄ leśną polanę za* 
lało światło księżyca. Chło­
dne jego promienie odbija­
ły się od bieli zamarznię­
te i teZo śniegu. Połyskiwała 
biała pokrywa, trzaskała pod sto­

pami zziębniętych ludzi. Wkrótce 
pa jej skraju pokazały się czerwone 
Języczki ognia. Wesoło trzaskając 
Chrust — rozniecał wokół przyjem- 

ciepło. Ludzie przestępowali 
■B nogi na nogę wyciągając przed 
,Bleble, możliwie najbliżej ognia — 
bbnażone dłonie. Niektórzy poka- 
•zliwali. Ustawiona w kozły broń 

rzucała na śnieg podłużny, w 
kształcie piramidy — cień. Byli to 
leśni ludzie. Grzejąc się oczeki- 
3vali widocznie na coś czy na kogoś.

Z dala dudniły artyleryjskie wy- 
atrzały. Hen, daleko niósł się po­
nury chrobot gąsienic uderzających 
w zmarzłą bryłę wyłożonej kamie­
niem szosy. Wśród grzejących się, 
jeden o wąskiej, pociągłej twarzy, 
mimo czarnej brody, wyglądający 
młodo, może nawet bardzo młodo 
►— często odgarniał rękaw kożucha, 
spoglądając na zegarek i coś do sie­
bie mruczał. Wreszcie poprzez da­
leki szum kanonady przedostał się 
głos puchacza. Blisko. Drgnęli. 
Niektórzy sięgnęli po broń.

Z gęstwiny drzew wynurzył się 
Człowiek. Zbliżał się szybkim pe­
wnym krokiem. Gdy dochodził, z 
grupy stojących przy ogniu odezwał 
Się brodacz. Zadał pytanie tamte- 
mut “ cichym, metalowym, jakby 
| głębin wydobywającym się głosem, 
L — Czołgi .przeszły?

Przeszły. Teraz działa ciągną. 
Jffyślę... można będzie Iść.

Brodacz obejrzał się. Wyczekl- 
jęralL
U « NO, co? — Pójdziemy?, , t 
i* ^Pójdziemy, pójdziemy - M 
pozgtzewkę choćby. Padło kilka gło* 
sów w odpowiedzi. <
i1 Ody wyszli na szosę •— ' było cl- 
tho. Z miejsca zastukotały o pnle 
drzew wydobyte nie wiadomo skąd 
piekiery. Niedługo trwało a jedna 
l druga sosna runęły w poprzek 
szosy, zagradzając drogę. Party­
zanci zaczaili się opodal, za pnlaml 
drzew. Brodacz podpełzł prawie do 
samego rowu. Nadsłuchiwał. Ze 
Zwinnością wysportowanego mło­
dzieńca oderwał się od ziemi 1 pra­
wie w dwóch skokach znalazł się 
Wśród zaczajonych towarzyszy bro­
ili. W. r* ■

— Jadą. ’ Przygotować granaty. 
Strzelać na sygnał. Gotów?
t _ Gotów, gotów — odpowiedzieli. 
r Teraz już zupełnie wyraźnie mia­
rowo warczały motory. Jechał od­
dział motocyklistów.
|- Brodacz zastanowił się.
r — Motocykliści na końcu? — Coś 
mu się nie podobało. Albo jadą no­
we siły, albo... Krew szybciej za- 
pulsowała. Motocykle zbliżały się 
tuż, tuż. Jadący na przedzie przy­
hamował na widok niespodziewanej 
przeszkody. Brodacz poderwał się.
I Nie strzelać — za mnąl
r Jak zjawy wyskoczyli zza drzew. 
Biegnąc jeszcze krzyczeli — Hande 
Łoch!

Motocykliści zamarli na chwilę. 
Tylko motory nerwowo dygotały jak 
gdyby niecierpliwiąc się z powodu 
tak nieoczekiwanego zajścia. Lecz 
już kaemy kierowały lufy na ata­
kujących, nierozważne słowo, strzał 
1...

Brodaty teraz dopiero dojrzał, tak, 
Wyraźnie. Nie, nie mógł się mylić. 
Na ciemn-m tle czap wyraźnie po- 
błyskiwały rubinowe gwiazdy.

— Stać, — krzyknął na swoich, u- 
nosząc w górę prawą rękę, jak 
gdyby pragnąc uciszyć tą całą wrza­
wę i szum, jakże radosny szum w 
głowie. I zamarli w miejscu: Par­
tyzanci zdziwieni szczególnym za­
chowaniem się swojego dowódcy, 
tamci, na motocyklach — nagłym 
atakiem i dziwnym ubiorem ataku­
jących. Bo i też można było tu wi­
dzieć różnorodność ubiorów.

Były cywilne kapoty i kożuchy, 
rogatywki i niemieckie hełmy bojo­
we, radzieckie szynele i płaszcze 
wojska polskiego.

Brodaty przewiesił karabin przez 
plecy. Wolno 1 niecierpliwie zbliżał 
Bię ku dowódcy oddziału motocykll- 
f&w, Wyglądało, jak gdyby, chciał

Wiktor Iwiński

PRZEBUDZENIE
się nacieszyć rzeczywistością, którą 
od lat w myślach wypielęgnował, 
rozkoszować się jej widokiem, na­
pełnić nią całą duszę, każdą tkankę 
żywego ciała.

Tymczasem dowódca oddziału mo­
tocyklistów radzieckich wahał się 
przez chwilę, lustrował nieufnym 
wzrokiem leśnych przybyszów. Mło­
da, okrągła twarz wyrażała nieuf­
ność. Wreszcie uchwycił wyciągnię­
tą dłoń, pytając równocześnie.

— Wy otkuda?
Nim brodacz wydobył głos z krta­

ni, odezwało się kilka pomiesza­
nych głosów partyzantów.

— Partyzanci, polscy partyzanci, 
żołnierze Armii Ludowej... Poznali 
już w siedzących na motocyklach 
ludziach sojuszników. Nie śmieli 
jednak się zbliżyć. Cóż — tamci 
mają prawo być nieufnymi. Mało 
to różnej hołoty kręci się po la­
sach?

Dowódca motocyklistów już teraz 
trochę ubawiony dziwną sytuacją, 
uśmiechnął się.
i — Dawaj bumaszku!.., ’

Brodacz wyjął zaświadczenie. Ro­
sjanin pochylił się ku zaciemnione­
mu światłu reflektora — czytał. Po 
czym niespodziewanie szybko zesko­
czył z przyczepy na ziemię i obej­
mując za szyję brodacza, całował 
go po zarośniętych policzkach •— 
cmokając głośno.

Później już wspólnie usuwali nie­
dawno położoną na szosę przeszko­
dę.

Ruszyli w ślad oddalających się 
motocyklistów.

Zbliżali się ku miastu. Świtało. 
Jakąś niepewność widać było na ich 
twarzach. Tyle lat w lasach i oto 
tak nagle... Nie zdawali sobie na­

wet dokładnie sprawy kto 1 jak Ich 
przyjmie w tym mieście, z którego 
do niedawna wysypywały się hor­
dy hitlerowców, by tropić jak pies 
zwierzynę — partyzantów, bić, mor­
dować ludność wiejską, ściągać 
kontyngenty. .... ...

Potyczki piórem

Nie chcemy „epoki brązu”
TAK Już weszły ml „w 

krew" sprawy dotyczące 
kultury, że naprawdę trud 
no ten temat ominąć. Tru­
dno m. in. dlatego, że sa 

ma kultura Jest pojęciem bardzo 
szerokim, dowolnie interpretowa­
nym. Mówiąc kultura, często nie 
mamy na myśli li tylko i wyłącz­
nie dobrego spektaklu teatralnego, 
atrakcyjnego filmu włoskiego, czy 
nowej pasjonującej pozycji na ryn 
ku księgarskim, Mianem kultura 
określamy również szereg spraw o 
nieco odmiennym charakterze.

Co sprawia, że pojęcie to staje 
się jednak często tylko sloganem, 
wytartym z prawdy, wypłowiałym, 
niehonorowanym?

Nie chcialbym zbytnio teoretyzo­
wać więc powrócę do przykładów, 
tych najwierniejszych sprzymie­
rzeńców każdego piszącego.

Kiedyś, w rozmaicie dzisiaj ok­
reślanych czasach, gdy zasiadaliś­
my przy restauracyjnym stoliku, 
mimo woli trzeba było nieraz mru 
żyć oczy przed ostrym światłem 
kinkietów załamującym się na kry­
ształowej zastawie. Miniona wojna 
zniszczyła nas poważnie. W pierw­
szych latach jednak np. wino tak 
samo podawano nam w kielisz­
kach, piwo i oranżadę w szklan­
kach, do mięsa zawsze dostawaliś

Marek Stolarski — nauczyciel, ro­
dak z Wasła zatrzymał się nagle. 
Spojrzał po towarzyszach. Jego 
twarz okoloną zmierzwionym, ru­
dym zarostem okrasił uśmiech.

— Ale też wyglądacie, gorzej 
Cyganów, jak pragnę zdrowia!

T>raz dopiero spoglądali po so- 
hlfe, dostrzegając poważne braki 

swoich ubiorach, twarze ziemiste, 
zarośnięte, oczy poczerwienione od 
niedospania i... jakoś od razu poczu­
li się małymi, nic nleznaczącyml 
ludźmi. W lesie to co innego, ale 
teraz. Radość znikała, wzbierało się 
przygnębienie.

„Brodaty" myślal: dokąd popro­
wadzić ludzi?

Im bliżej miasta tym większy 
gwar. Niewiadomo skąd, jak spod 
ziemi, zewsząd walił do miasta po­
tok istnień ludzkich. Aby jak naj­
prędzej; zdążyć zająć ciepły kąt, 
zdobyć trochę żywności, przebiedo- 
wać do wiosny. A może dadzą od 
razu robotę, uruchomią zakłady, 
instytucje. Różnie myślano. Umy­
sły żarła wątpliwość podsycana gło­
sami Ameryki, 2 Londynu, ulotkami 
itp. Szli ludzie do życia nie wie­
dząc — dobre czy złe ono będzie.

„Brodaty" ze swym oddziałem 
mijał pierwsze zabudowania. Prze­
chodnie przystawali gapiąc się na 
tych „dzikich", uzbrojonych. „Nasi 
oni czy nie nasi", zadawali sobie 
pytania. U jednych „nasi" oznacza­
ło „AL", u innych „AK" lub „NSZ".

Jakiś młodziutki chłopaczek z o- 
paską biało-czerwoną i potężnym do 
jego wzrostu karabinem podszedł 
do „Brodatego". Jąkając się ze stra­
chu, spytał:

— Do kogo I skąd idziecie?
Przy tym wpatrywał się tak bła­

galnym wzrokiem w „Brodatego", 
że ten, choć niewiele starszym był 
od milicjanta, roześmiał się i kładąc 
mu na ramię dłoń powiedział:

— Nie bój się, my ciebie nie 
•krzywdzimy.

Chłopiec poweselał. Zaofiarował 
•woje usługi.

— Ja was zaprowadzę na kwaterę 
•— dobrze?

Po drodze opowiadał o sytuacji 
W mieście.

— Niedawno jeszcze, bo przed­
wczoraj, przyszli z lasu i rozbili 
komendę milicji. W nocy pojedyn­
czo nie ma się co pokazywać. Wczo­
raj zamordowali żołnierza radziec­
kiego. Ale za to dziś... — fu ści­
szył głos — dziś wrąbali im solidnie. 
Szkoda tylko, że tego drania „Trój- 
zuba" nie złapali...

Aby uzyskać kwaterę, trzeba było 
przedrzeć się przez morze interesan­
tów. Kierownik biura kwaterun­
kowego, szpakowaty i gruby, wy-

my nóż i widelec, na każdym sto­
liku przykrytym czystym obrusem 
zawsze znaleźliśmy serwetki, Dzi­
siaj nie zawsze. Pamiętacie jak 
przyjemnie i smacznie konsumo­
wało się w takich warunkach? 
Choćby nawet mięso było, jak po­
deszwa... Ejl Łza się w oku krę­
cił... To jest m. in. także kultura. 
Kultura życia na codzień. Dlacze­
go o tym mówię dzisiaj, w 12 roku 
po wojnie?... Dlatego po prostu, że 
właśnie dzisiaj całkowicie nieod­
powiedzialne jednostki starają się 
w wielu wypadkach obrzydzić nam 
codzienny byt. Wybieramy się np. 
do którejś z koszalińskich restau­
racji. Tam bardzo często niemal 
wszystkie atrybuty towarzyszące 
konsumpcji, a pojmowane na ca­
łym cywilizowanym świecie, jako 
coś normalnego, w praktyce są 
nieomalże nieosiągalne. A najge­
nialniej rozwiązało już ten „pro­
blem” kierownictwo wielu restau­
racji w Koszalinie dochodząc do 
wniosku, że... skoro np. kieliszki 
szybko się tłuką, więc należy je 
w ogóle z lokalu usunąć. W „Bał­
tyku” np. podają często wieczorem 
wódkę (za którą słono się płaci), 
w butelkach od oranżady, a nigdy 
jeszcze w karafce.

Chociaż są to przykłady wyda­
wałoby się błahe, to jednak smu- 

pytywał skąd, jak I co, wreszcie 
krótko odmówił przydziału mieszka­
nia. Partyzanci oniemieli. „Jak to, 
im odmówił, za co wobec tego wal­
czyli!". Podskoczył ku niemu „An­
drzej", mały, niepozorny człowie­
czek.

— Ty, uważaj, bo jak cię...
Padały głosy oburzenia. „Broda­

ty" uciszył swoich. Pochylił się nad 
barierką,, oddzielającą biurko kie­
rownika od interesantów.

— Jak? Będzie kwatera czy nie 
będzie!

Kierownik pobladł. Nerwowo prze 
rzucał jakieś papierzyska leżące na 
biurku. Ostatecznie rozstrzygnął 
sprawę głos milicjanta:

— Komendant kazał — ma być!
Gdy wracali usprawiedliwiał się.
— No cóż, musiałem powołać się 

na autorytet, bo inaczej... To chyba 
kawał skurczybyka.

Przed komendanturą kazał im za­
czekać. Wartownik radziecki nawet 
nie zwrócił uwagi na mijającego go 
milicjanta. Ostatecznie często tu 
przychodzi, ale... gdy dojrzał grupę 
uzbrojonych mężczyzn, nieznacznie, 
ale uporczywie, zmieniał położenie 
pepeszy, przewieszonej na piersiach. 
Zauważył widocznie to milicjant — 
oglądał się — zawrócił. Coś poszep­
tał z żołnierzem i dopiero wówczas 
szybko wpadł do budynku. Żołnierz 
przybliżył się i ciekawie obserwo­
wał czekających. Po czym cicho, 
życzliwie wypowiedział jedno sło­
wo:

— Zdrawstwujtie... I równie wolno 
bddalił się. Był na posterunku — 
regulamin zabrania prowadzenia roz 
mów.

Jezdnią przewalały się czołgi. Od 
czasu do czasu żwawym krokiem 
przeszedł oddział żołnierzy. Stawa­
ło się coraz zimniej i zarazem ra­
dośniej.

— No, przed takimi kolubrynaml 
nic się nie ostoi — stwierdził któryś, 
wskazując szumiące czołgi.

A było na co patrzeć. Pełzły na 
zachód. Kierunek marszu groźnie 
wytyczały lufy. Śnieg puszczał pod 
gąsienicami, dudniła zamarznięta 
ziemia. Stali jak urzeczeni. Dopie­
ro wesoły głos milicjanta wyrwał 
ich z zadumy.

— Chodźcie — Komendant was 
prosi!

— Co? — Kto mówisz? Nie do­
wierzali. Tym bardziej po takim 
przyjęciu w urzędzie kwaterunko­
wym.

— Powiadam, komendant was pro­
si na ucztę — mówię przecież. Mi­
licjant był jakby urażony: „Co, je­
mu nie wierzą, czy co?" 

cą one a może raczej alarmują, 
że gdzieniegdzie coś niedobrze za­
czyna się dziać. Pytam: kto ma 
prawo zmuszać nas, koszalinian, 
również mieszkańców ziemskiego 
globu do absolutnej rezygnacji z 
tych elementarnych warunków? 
Kto ma prawo zmuszać nas do po 
wrotu w „epokę brązu”?...

Kieliszki, noże, szklanki. Tak’. 
Może na pozór rzeczy rzeczywiś­
cie błahe, może nie warto się ni­
mi zajmować i aż w tak poważnej 
formie jak to uczyniłem. Czy jed­
nak naprawdę błahe? Czy mamy 
gwarancję, że skoro tak na poły 
feudalnie postąpiono w tej spra­
wie, rezygnacja, potępienie przez 
niektórych tej także kultury życia 
na codzień, nie przybierze szer­
szych rozmiarów? Czy ktoś nie 
wpadnie na pomysł, aby np. w 
ogóle zrezygnowano z jedzenia zu 
py za pośrednictwem talerza i 
łyżki?

Sytuację może uzdrowić tylko 
samo społeczeństwo. Tępmy więc 
zdecydowanie wszystkie objawy 
rugowania kultury z naszego ży­
cia! Krytyka, natychmiastowa od­
prawa udzielana wszelkiej samo­
woli, decydować będzie o pomyśl­
nym kształtowaniu się kultury ży­
cia codziennego.

A. NAŁĘCZ

r „Brodaty" spojrzał na partyzan­
tów. Uśmiechnął się.

— A no, chodźmy.
W korytarzu czekał na nich star- 

szyna. Grzecznie poprosił, aby się 
rozebrali z płaszczy i zostawili broń. 
Chwilę stali niezdecydowani.

— Jak to? Z bronią się rozstać. Ty­
le lat śpiąc nie wypuszczali jej z 
rąk, a tu...

Starszyna, pucołowaty na twarzy, 
jasnooki — może z 40 lat liczący 
mężczyzna, widocznie odgadł ich 
myśli. Uśmiechnął się wesoło i roz­
kładając bezradnie ręce powiedział:

— Da, towariszczi. Zdieś wam 
ona uże nie nużna.

Teraz dopiero zdali sobie sprawę 
jak bardzo jeszcze żyją dniem wczo­
rajszym. A tu przecież już jutro 
niedalekie, nie mówiąc o dniu dzi­
siejszym.

Komendant wojenny mocno ści­
skał każdemu rękę, uważnie wpa­
trując się w oczy. Przy jedzeniu 
nie mówił, dbając, aby goście swo­
bodnie jeść mogli. Obserwował tyl­
ko ich zmęczone, wymizerowane 
twarze 1 jakaś głęboka zmarszczka 
wyryła swe piętno na jego czole. 
Oczy wyrażały życzliwość. Jadł ró­
wnież. Brał raz po razie z ogrom­
nej misy kawał gotowanego mięsa, 
zachęcał swoich gości do jedzenia. 
Starszyna zaś co chwilę zrywał się 
od stołu i uzupełniał braki w mię­
sie i Chlebie zapasami z kuchni.

Staroświecki zegar tykał leniwie, 
ożywiał się dopiero gdy wskazówki 
pokazywały godziny. Wówczas, naj­
pierw jak gdyby ostrzegając ludzi 
przed nadmiernym brakiem zainte­
resowania wobec niego — trzeszczał, 
zgrzytał i dopiero, gdy swego dopiął.

jakby widząc nań skierowane oczy 
— wydzwaniał majestatycznie go­
dzinę. A ludzie byli jacyś podniece­
ni. Siedzieli teraz skupieni wokół 
jednej połowy stołu, pozostawiając 
drugą wolną.

„Brodaty" lekko pochylony na 
krześle rozmawiał z komendan­
tem. Widać — rozżalony. Mówił:

— Blisko dwa lata w lesie, fachu 
żadnego nie mają... 1 co zrobić? Czy 
ktoś zatroszczy się o nich. Prze­
cież walczyli — należałaby się opie­
ka — no nie? Czekając odpowiedzi 
komendanta zwiesił głowę.

Komendant widział spojrzenia 
tych ludzi. Zdawały się mówić. 
„No, co ty na to?" Uśmiechnął się 
niewyraźnie. Sięgnął po szklankę. 
Mówił wolno, siląc się na przekorę.

— A ja proponuję napić się za 
zwycięstwo — nasze współ- 
n e. Podjęli toast, wypili — choć 
nie bardzo rozumieli do czego ten 
człowiek w mundurze radzieckiego 
oficera zmierza.

On tymczasem zapalił papierosa, 
mrugnął do milicjanta, jakby przy­
gotowując go, że o nim będzie mo­
wa — zaczął opowiadać:

— Popatrzcie się. Młody chłopak, 
osiemnastu lat nie ma. Rodziców za­
mordowali nacjonaliści ukraińscy w 
1939 roku.

Tułał się, był na robotach w Niem 
czech, uciekł. Później na własną rę­
kę przecinaj druty telefoniczne, błą­
kał się po lesie głodny i chłodny...

Przerwał, wpatrując się w swoich 
słuchaczy, ciekaw jakie wrażenie 
wywołuje na nich jego opowieść. 
Niektórzy już pomiarkowali do cze­
go zmierza. Niespokojnie kręcili się 
na krzesłach.

Komendant uniósł się nieco na 
krześle. Teraz już głos jego brzmiał 
donośnie.

— Czy sądzicie, że ten chłopiec 
nie zasługuje na opiekę? Czy on 
zamiast chodzić z karabinem nie po­
winien uczyć się albo odpoczywać?

Westchnął głęboko, posmutniał 1 
spojrzał po twarzach utrudzonych 
i poważnych, na których niejedna 
troska wyryła swoje piętno.

— Przydałby wam się odpoczynek, 
ale jeśli tacy jak wy zechcą dziś od­
poczywać, ani jutro, ani pojutrze 
już odpoczynku nie zaznają.

Zapanowało milczenie. Mróz kładł 
się coraz gęściej misternymi malo­
widłami na szybach okien. W cie­
płym pokoju, zziębniętym i niewy­
spanym ta chwila pozostania sam 
na sam ze swymi myślami wystar­
czyła na dziesiątki dni, ba, miesię­
cy rozważań i dyskusji w lesie. Zro­
zumieli bowiem, że cały trud wal­
ki spocznie na barkach tych, któ­
rzy nie zapomną odczuwać i kochaj 
ludu..



L. LESZAK
Obywatelski obowiązek

O GADUŁACH 
PATENTOWANYCH

Niejeden mówca na eebraniaćti 
Gada, nie tracąc butnej miny. 
Cóż, pięknym słówkiem 

on przesiania
Brak chęci, by je wcielać 

w czyny.

O „WZOROWYM" 
ZAOPATRZENIOWCU

Dlaczego on z góry patrzy
I dumnie ui.isi głowę?
Bo już się sam zaopatrzy! 
— W zapasik wody sodowej.

RYSZARD KUJAWSKI

Wkrótce na naszych ekranach

„Sala Nr 9" — film produkcji węgierskiej. Reżyseria 
Karola Makka.

Na zdjęciu: popularny Miklos Gabor w jednej ze scen 
filmu.

Kramik z anegdotami
ZACHOWAŁ DZIEDZICTWO 
NIENARUSZONE

Aleksander Dumas miał podob­
no przed śmiercią wezwać eyna, 
któremu oświadczył:

— Chodzą o mnie wieści, ze 
byłem złym ojcem, że lekkomyśl­
nie roztrwoniłem majątek. Wiele 
jest w tym przesady. Babka two- 
1a umierając zostawiła ml jako 
dziedzictwo jedną dwudziestofran 
kówkę. Zachowałem ją do dnia 
dzisiejszego. Oto masz ja * wie 
narzekaj na mnie.

UKRYTY PODATEK

Edison zaprostł kiedyś liczne 
grono swych przyjaciół do swej 
posiadłości, w której użytkowa­
no liczne wynalazki gospodarza.

— Wszystko rozumiem — rzekł 
jeden z gości — ale dlaczego bra­
ma wjazdowa tak ciężko slą o- 
twiera.

— Nie jest to jej wina — od­
powiedział wynalazca. — Jest ona 
przy pomocy specjalnego urzą­
dzenia połączona z odpowiednim 
kołem w pracowni i w chwili, 
gdy pan ją otwierał, pańskie mlęś 
nie wykonały pracą, potrzebną 
do przelania 50 litrów wody ze 
zbiornika do kotła. Jest to więc 
pewnego rodzaju ukryty podatek 
wjazdowy.

PROPAGANDA
Pewna fabryka przetworów 

chemicznych zwróciła slą swago 
czasu do Bernarda Shawa z pro­
pozycją nazwania nowej pasty do 
butów Jego nazwiskiem: „Shaw 
— pasta do butów".

„Cty to nie będzie wspaniała 
propaganda dla pana? — pisał 
dyrektor firmy. — Przecież mi­
liony osób, które bądą sobie od 
rana czyściły obuwie, bądą mu- 
etaty myśleć o panu".

Rebus wirowy
Wyraz, objaśniający znaczenie górne­

go rysunku, należy napisać na zewnętrz­
nej części obwodu kola, a wyraz pozo­
stały — na wewnętrznej części obwodu 
koła. Z napisanych w ten sposób wy­
razów, czytanych w kierunku zgodnym 
z ruchem wskazówek zegara, należy u- 
łożyć nazwisko czeskiego kompozytora.

Termin nadsyłania rozwiązań: — 2 
tygodnie.
ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z DNIA żś 
LIPCA br.

Anagram literacki — A. Mickiewicz 
— „Rybka" (tytuł ballady).

Szarada — Pilotka.
Nagrody książkowe za prawidłowe roz­

wiązanie przynajmniej jednego zadania 
rozrywkowego wylosowali: Zygmunt 
Zając, Kraków, ul. Kossaka 1 m. 12, 
Kazimierz Zalewski — Bobolice, ul. 
Świerczewskiego 2, Lucyna Wacławek — 
Słupsk, ul. Ogrodowa 6 m. 4, Stanisław 
Kończak — Redło, Sława, pow. Świd­
win, Maria Łyczak — Koszalin. uL Hib­
nera 24 m. Ł

PRZYJACIELE, zebrania 
weszły nam już w krew. 
Jeśli jesteś porządnym 

obywatelem, to znajdziesz co­
dziennie w domu kilka zapro­
szeń lub zawiadomień o ze­
braniach. Wszystkie kończą 
się' mniej więcej tak: „Jest 
Waszym obywatelskim (ewen­

tualnie partyjnym, zawodo­
wym albo po prostu klubo­
wym) obowiązkiem wziąć u- 
dział w naszym zebraniu i za­
dokumentować w ten sposób 
swój stosunek i zainteresowa­
nie naszymi sprawami".

Taki apel przeczytałem na 
zaproszeniu, które otrzymałem 
przed kilku dniami:

Na tą propozycję Shaw odpo­
wiedział:

— A w jaki sposób potraficie 
zapropagować mnie wśród milio­
nów chodzących boso.

RYBY NIE UMIEJĄ CZYTAC

D‘Anuzzlo, gdy siadał do pisa­
nia swoich utworów, zawsze sta­
wiał przed sobą na biurku małe 
akwarium ze złotymi rybkami.

Dowiedziawszy slą o tym Ber­
nard Shaw, powiedział:

— Nie ma podstaw, by z tego 
powodu m usiało Interweniować 
Tow. Opieki nad Zwierzętami. 
Ryby nie umieją... czytać.

Odczytać nazwisko bohatera pewnej 
kalążki. W rozwiązaniu należy podać 
nazwisko bohatera, tytuł książki oraz 
imię i nazwisko jej autora.

„Zebranie odbędzie się tam 
1 tam o tej i o tej godzinie".

Akurat zapomniałem na 
śmierć, kto to zebranie zwo­
łuje, zapamiętałem tylko miej­
sce 1 datę; zaproszenie gdzieś 
włożyłem i nie mogłem go 
znaleźć, ale na zebranie po­
szedłem.

Na sali siedziało już aż pięć 
osób. Obecni przywitali mnie 
po przyjacielsku, podali ręce 
i zapytali o zdrowie. Byli to 
ludzie grzeczni, ale nikogo z 
nich nie znałem. Na miejscu 
prezydialnym siedział sympa­
tyczny grubasek. Pozostali 
byli rozmaici; krótko mówiąc, 
obywatele bez znaków szcze­
gólnych. I

— Przecież się wyjaśni, o 
co chodzi — rozmyślałem l 
przysłuchiwałem się ich uprzej 
mej rozmowie potocznej. Tym­
czasem sala napełniła się i 
grubasek zagaił zebranie.

— Szanowni zebrań! — 
rzekł po powitaniu — zebra­
liśmy się, żeby zająć stano­
wisko odnośnie palących za­
gadnień, które nas bardzo do­
tyczą. Oklaski.

— Przeciwstawimy się ener­
gicznie nieporządkom i swa­
woli ostatnich czasów, a szkód 
ników naszych spraw radykal­
nie wymieciemy! — mówił da­
lej.

— Brawo! Brawo! — krzy­
czą i tupią zebrani. Chuda 
kobieta obok mnie wykrzyki­
wała:

— Wybornie! Wymieść 
szkodników! — i szturchnęła 
mnie z entuzjazmem pod że­
bro.

— Teraz — mówił dalej 
przewodniczący — musimy 
przedsięwziąć i zastosować na 
tychmiast wszelkie nieodzow­
ne kroki i stanąć wszyscy 
jak jeden mąż...

— Tu są również kobiety! 
— wrzasnęła obok mnie chu-< 
da obywatelka z czarną ta­
siemką na szyi.

— ...Przepraszam — musimy 
wszyscy dążyć do zamierzone­
go celu — ciągnął dalej ener­
giczny grubasek. — Zorgani­
zujemy akcję zbierania pod­
pisów, zażądamy poparcia 
partii politycznych i wyślemy 
memorandum rządowi! — 
Przy tych słowach gruby 
przewodniczący uderzył w stół 
i otarł sobie rzęsisty pot z 
czoła, a w tym czasie zebrani 

huczeli entuzjastycznie, że 
zgadzają się z mówcą.

Potem poprosił o glos dzia­
dek z bródką.

— Ja — powiada — całko­
wicie zgadzam się z wywo­
dami szanownego pana prze­
wodniczącego i jestem do ży­
wego przejęty tym, że los ml 
dozwolił doczekać się tej chwi 

Tl, kiedy bierzemy się ener­
gicznie do czynu. — Otarł 
chusteczką łzę i kłaniał się 
klaszczącym mu słuchaczom.

Potem wstał jakiś młodzik 
z bujną czupryną:

— Szanowni zgromadzeni, 
ezuję się zobowiązany w tej 
historycznej chwili złożyć w 
imieniu naszych młodych 
członków ślubowanie, że w roz 
poczętej drodze będziemy szli 
dalej i nie opuścimy nic z na­
szych żądań aż do zupełnego 
ich urzeczywistnienia. — Zno­
wu burzliwe długo nie milk­
nące oklaski i okrzyki:

— Niech żyje nasza mło­
dzież!

Osobiście czułem się pod­
czas tych przemówień nieswo­
jo: człowiek siedzi na zebra­
niu między wytrwałymi i o- 
fiarnymi bojownikami jakiejś 
wielkiej i słusznej sprawy — 
a ja ani rusz nie mogę się 
domyślić, o co im właściwie 
chodzi.

— Mój sąsiad prosi o glos! 
— wrzasnęła naraz moja są­
siadka i wskazała na mnie 
palcem. Sala ucichła, a prze­
wodniczący udzielił mi głosu.

— Właściwie — odzywam 
się do zgromadzonych — nie 
chciałem zabierać głosu...

— Nic nie szkodzi, prosimy 
mówić! — krzyczeli jedni, a 
inni wołali, że nic nie słychać 
i prosili o spokój. Obróciłem 
się więc i powiadam:

— Przyjaciel^, jestem za­
chwycony wspaniałym du­
chem tego zebrania. Jestem 
przekonany, że nasze dążenia 
zostaną ukoronowane powo­
dzeniem 1 że dojdziemy do za­
służonego. wielce szlachetnego 
celu. Dlatego, szanowni przy­
jaciele, przystąpmy natych­
miast do sedna sprawy i ode- 
ślljmy memorandum zaraz, 
natychmiast! Tak jest: natych 
miast! To jest mój wniosek! 
— Ostatnie moje słowa uto­
nęły w piekielnym zgiełku. 
Koścista kobieta rzuciła mi 
się na szyję, a Inni ściskali 
mi ręce.

— Dziękuję za bardzo cen­
ny głos. Memorandum natych­
miast wystylizujemy — odpo­
wiedział przewodniczący. Wy­
stylizowano je natychmiast:

— „Domagamy się nd rządu 
respektowania w całej roz­
ciągłości naszych słusznych 
żądań. Fakt, że dotychczas nie 
noczynfono w tym kierunku 
żadnvch kroków jest godny 
pożałowania. Byłoby nam 
bardzo nienrzyjemnie. gdrbyś- 
mv musieli w niepomyślnym 
przypadku mobilizować oninię 
szersze] publiczności. Niech 
żyje plan pięcioletni!"

Tak mniej więcej brzmlal 
tekst memorandum.

— Pozostawcie tam jeszcze 
miejsce na pieczątki! — po­
wiedział przewodniczący, gdy 
obecni podpisywali memoran­
dum.

Gdy wszyscy podpisali, ja 
również podpisałem. Potem 
zebranie zostało zakończone 
uroczystą rezolucją.

Teraz, przyjaciele, mam 
skrupuły. Byłem na zebraniu, 
przemawiałem I podpisałem 
pamiętne memorandum do 
rządu, ale dalibóg dotychczas 
nie wiem, o co właściwie cho. 
dziło. Może to zaproszenie do­
ręczono mi przez pomyłkę? 
Może listonosz pomylił drzwi 
w naszym czynszowym domu; 
nie byłoby w tym nic dziw­
nego przy stosach zaproszeń I 
zawiadomień, które codziennie 
roznosi. Zebranie zaś rzeczy­
wiście było piękne. Nie ma 
czego ukrywać. Piękne i wspa 
niałe. Zebrania Już nam we­
szły w krew. Bez nich nie 
moglibyśmy już żyć — to Jest 
prawda!

P-zAłożYł z czeskiego. ,r
S w arzy c a

Z Drzazgą w terenie
Do niedawna mieszkańcy Strzeżenlcy (powfąś 

Koszalin) przechodzili na przeciwległy brzeg prze­
pływającej przez wieś rzeki przez most, obecnie, 
Jo rozbiórce mostu I pozostawieniu na niej tylko 
ednej belki, przejście na drugą stroną wymąfa 

od każdego wy*“'’S kwalifikacji sportowych 1 
akrobatycznych-

Wg korespondencji K- C

— Moja droga! Jeszcze tylko jeden egzamin — prze­
szkoda (tym razem przed komisją Rejonu Eksploatacji 
Dróg Publicznych) i... posadka w cyrku murowana!

Wejście do apteki społecznej w Słupsku przy 
ul. Wojska Polskiego jest dla mieszkańców togo 
miasta (1 nie tylko) trudnlejase, nlt zdobycia 
przez naszych sztangistów czwartego kółka olim­
pijskiego. Balansująca w drzwiach klamka — to 
doskonała okazja do sprawdzenia wysokiej formy 
w rwaniu, wyciskaniu 1 wyrzucaniu (ale prze­
kleństw) przed zdobyciem upragnionego biletu 
(czytaj lekarstwa w aptece) do Melbourne.

Wg korespondencji J. Buksrowaay

— Ach! Fajtłapy! Na tę przeszkodę Jest tylko Jedn<. 
lekarstwo- iii ZHYSHTS

Do Noskowa, pow. Sławno przyjeżdża ras W 
godnlu kino objazdowe z Wrześntcy, które miłoś­
nikom rozrywek kulturalnych sprawia więcej prłr- 
kroścl 1 goryczy, niż zadowolenia. Dzieje slą to W 
tej prostej przyczyny, te na ekranie (nadającym 
slą do muzeum zbiorów antycznych) nie mogą opś 
rozróżnić obrazów, a zaś sam dźwięk mrdzi Wie 
drom krew w żyłach.

Wg korespondencji M. Tomaszewskiego

— Feluś! Skocz no do GS-u po oliwę, bo nam „Karu­
zela na Bielanach" nie wychodzi.

Dziwne zwyczaje panują w sklepie MHM Nr Ił 
w Koszalinie przy ul. Zwycięstwa 21. Klient nie 
może w nim kupić szynki konserwowej tyle Ile 
sobie życzy (np. 2# dkg). a tylko całą puszką « 
wadze mniej więcej 4—5 kg. •

— Plosę pani, poplosę ssynki.
— Powiedz, dziecko, mamusi, że brakuje oj Jeszcze 

240 złotych.

Uwaga!
Nagrodę tygodnia za najlepszą korespon­

dencję. która posłużyła do rysunku satyrycz- 
nego „Z Drzazgą w terenie" otrzymuje czyś 
telnik z Noskowa — M. Tomaszewski.


